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We Lwowie Sobota dnia 20. Września 1885. Rok XVIII
W Y C H O D Z I C O D ZIEN N IE .

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* ulioa Jagiellousua 
liczba 14.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
4) 7,łr. -• kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 it.

Z | . z e s y łk ą  pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 -tr. — półi eznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 

" 2 złr.
Z p V _-V * •'wą za granicą, do całyeh Niem.ec 

tL 'Ą f . marńk —■ kwart linie 12 marek 5 erg., 
' UUJr T  A nglji, Włoch i Szwajoarji rocznie 

8v tranków — wartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękoptoów Redakcja nie zwraca

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
I iuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domu pani Kiselki ; we Wiedniu, 
Ilam Jrgu, Frank urcie nad Menem, Berlin;e, Lipsku, 
Bazylei, i „wajea‘rji i Wrocłswu, pp Haaseustein 
et Vogler, we Wiedniu A. Opoelik,! R. Mouse Rctter 
i Spł., w Warszawie Richma i et ‘ rendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pulkowrik Raczkowski Fanbourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja ] Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą «  ct. od miejsca 
objętop"1 jednego ";ersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzini mają być przesyt ne franko do Admi­
nistracji „Dziennika P kiego* Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie pm(legają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 c t  od wiersza

Od wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy szanownych 

czytelników o wczesne nadesłanie prenumeraty 
dla uniknienia reklamacyj i uregulowania nakładu.

Przedpłata na „Dziennik Polski" wynosi:
We Lwowie bez przesyłki 'pocztowej: 

rocznie . . . . . . .  18 złr. ct.
półrocznie 9 ■ — „
k w a r t a l n i e  ^ „ 5 0  „
m ie s ię c z n ie  1 » 50 „

Na prowincji z przesyłkę pocztową: 
rocznie 24 złr. fet.
półrocznie . , 12 „ „
kwartalnie . . . . .  f » — »
m ie s ię c z n ie ............................. 2 „ — »

Lwów 25. września.
Już kilkakrotnie podnosiliśmy w pi-mie 

naszem niebezpieczeństwo, jakie zagraża kra­
jowi naszemu na wypadek, jeżeliby reforma 
ceł nastąpiła w duehu żądań przemysłow­
ców austriackich, ktor»ch wyrazem były me- 
morjały Izb handlowych w Wiedniu. Bernie i 
Czerniowcach. Jak  wiadomo domagają sir te re­
prezentacja ażebv przy reformie ceł, d k  zape­
wnienia zbytu produktom przemysłu austrjackie- 
go do Rumunji. prw znano temuż państwa ulgi 
cłowe na ziem opłrdv wchodzące w granice pan 
stwa austrjackiego. T jln  spo-obem dla uchylę la 
możliwych rep n sy j ze strony Rumunji galicyjska 
produkcja rolna stałaby się w pierwszym rzędzie 
ofiarą Ug > układu a ara i nasz idący do ruiny 
materjalnej skutkiem uieszcięsiiwych konjunktur 
handlowych i kilkuletnich klęsk elementarnych, 
uległby zupełnemu upadkowi materjalnemu. Na to 
niebezpieczeństwo zwrocono uwagę na ostatniem 
posiedzeniu Koła, podnosząc w szczególi >ści, że 
do spraw najnagiejszafel należy rei rma ceł, 
wprowadzająca ochronę' dla produkcyj  ̂ rolnych. 
Z naszej strony uznaje 7 nakłość tę najzupełniej, 
albowiem gdyby Izba . lecnfe nie p-zystąpiła do 
reformy ceł, to Rząd od: ezyłby ją  prawdopodobnie 
do wspólnego układu z ’ Węgrami, o w każdym ra­
zie przewlekłoby na cały rok wprowadzeni* ceł 
od Rnmunji, a tern samem pozbawiłoby Galicję 
już nie eksportu, ale własnego targu na zboże.

Delegacja nasza bacząc na stosunki rozpaczliwe 
w kraju naszym i zdając sobłe sprawę i nowych wy­
datków, które kraj czekają w razie przyjścia do 
skul ku zamierzonej regulacji rzek galicyjskich, 
powinnaby uczynić i zapewne uczyni wszystko, 
co leży w jej siłach, ażeby reformę ceł w in te­
resie rolnictwa w jak najkrótszym przeprowadzić 
czasie. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Dowiadujemy się, że M inisterstwo sprawie­
dliwości utworzyło w Galicji nowy Sąd powia­
towy w Żabnie, przydzielając do tegoż następu­
jące miejscowości: .

a) Ze fiądu pow. w Dąbrowej: B?. ma«zo- 
wice, Biskupice nad Wisłą, Boruszowa, Chorążec, 
Czyżów, Gręboszów. Gomszów, Gorzyce, Hube- 
niee, Janikowice, Kozłów Karsy, Klyz, Laskówką 
OdporyBzewska, Lubiczko, Otfinów, Pwłusiyce, 
Pasieka Otfin. z Bugajem, Pierszyce, Pilcza Że­
lechowska, Podlipie, Siedliszowice, Sikorzyce, 
Wola Gręboszowska, Zakirche >, Zi ipie, Zawierz- 
bie, Żelazowka, Żelichow, Ujście jezuicke, Odpo- 
ryszów, Sieradza z Finkiem ;

b) Ze Sądu pow. w Radłowie : Dęblin, Ja- 
downiki Mokre, Jagodniki, Miechowice Małe i 
Wielkie, Nowopole, Wietrzychowice, Pasieka i 
Pasierb, Wola Rogowska;

c) Ze Sądu pow. miejsk. del. w T arnow ie: 
Konary,N iec icza , Podlesie dębowe, Żabno z przed- 
mieóciem, Targowisko. ..................

Termin otwarcia nowego Sądu będzie później 
ustanowiony, a Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wyda decyzję, do ktorego Starostwa włączony bę­
dzie nowy ten powiat sądowy.

Kraj nasz okazu,o bardzo wiele dobrcej 
chęci w obec wygnańców z Poznańskiego i Prus, 
zawiązując po miastach i miasteczkach Komitety 
i zbierając składki, aby nieść pomoc nieszczęśli 
wym. Lec* nie rozchodzi się tu wyłącznie o po­
moc chwilową, ale głównie o zapewnienie wy­
gnańcom bytu na przyszłość. Pod tym względem 
ma wiele słuszności jeden z korespondeutów n a ­
szych, robiąc następujące uw agi:

Między wygnańcami będą jedui bez żadnych 
środków utrzymania, jak parobcy, robotni 7 wszel­
kiego rodzaju, i tp .; inni przybędą z kapitałami 
prz. uysłowern. lub pieniężuerai. U pierwszych 
głownie będzie się rozchodziło o to, aby ich czem- 
prędzej poumieszcznć po folwarkach, fabrykach 
itp., co może być dość łatwe. Trudniejsza spra­
wa będzie z drugimi, jako to: rzemieślnikami,
gospodarzami rolnymi, kupcami, aczkolwiek i oni 
będą mogli przecież znaleźć stosowne pomieszcze­
nie i nawet stać się bardzo pożądanymi dla 
naszej prowincji obywatelami.

Wiadomo powszechnie, że dobrych rzemieśl­
ników brak u nas do tego stopnia, iż Wydział 
krajowy zmuszony jest wysyłać od czasu do 
czasu młodych ludzi zagranicę dla wyuczenia się 
różnych rzemiosł. Otóż napływ zdolnych rze­
mieślników z Poznańskiego może zapełnić z ko­
rzyścią dotychczasowe braki. Kupców katolickich, 
mianowicie po miastach powiatowych, także brak 
prawie zupełny; toż same powiedzieć można i 
o przemysłowcach. Weźmy za przykład pierwsze 
lepsze miasto np. Jarosław. Nie ma tam fryzjera, 
kotlarza, m osiężnika, zegarm itrza, szmuklerza, 
rzeźnika, itp. Z kupców brak haudlarza skór, 
sukna, płótna, żelaza, mebli, narzędzi gospodar­
skich itp. Takie sam : stosunki panują we wszyst­
kich siedradziesięciu mmstach powiatowych, nie 
mówiąc już o miasteczkach. Są wprawdzie han- 
delki tandetnych wyrobów i towarów przebiór- 
kowych (Ausschuswaare), ale te są w ręku prze­
kupniów na zysk spekulujących, którzy przynoszą 
krajowi raczej szkodę niż pożytek i demorali­
zują. Byłoby więc dobrze, gdyby wygnańcy za­
kładali brakujące warstaty i sklepy. A dalej : na 
rogatkach kraj' wych/ powiatowych i gminnych 
koło mostów zasiadają także spekulanci również 
jak na karczmach i arendach. Miejsca te dostają 
się w złe ręce w skutek systemu licytacji, który 
w stosunkach naszych wpływa szkodliwie na 
rozwój gospodarstwa tak prywatnego, powiato­
wego, jak 1 krajowego; zatem należałoby go za­
stąpić „wyborem godniejszego i uczciwszego," bez 
względu na zasadę „kto da więcej.* Więcej obie­
cuje oczywiście spekulant, który później upomina 
się o opust i daje mniej. Przez usunięcie syste­
mu licytacyjnego wiele uczciwego rodzimego ży­
wiołu dostałoby się na wymienione posterunki, 
które możnaby obsadzić także wygnańcami.

Pozostają jeszcze wygnańcy, których zawo­
dem gospodarstwo rolne. Tym możnaby ułatwiać, 
czy to dzierżawy dóbr większych, czy kupno 
gospodarstw włościańskich lub parceli dworskich, 
których pozbyć się możua bez uszczerbku w go­
spodarstwie.

■W ten sposób owych 30.000 wygnańców z 
Prus, gdyby nawet wszyscy do nas przybyli, nie 
staliby się nam ciężarem, owszem pomnożyliby 
żywioł pracowity, uczciwy, rzetelny, zacny, krajo­
wi pod względem ekonomicznym nader poży­
teczny.

Dla ułatwienia ulokowania wygnańców w spo­
sób powyżej wskazany, pow .meby się we wszy­
stkich miastach i miasteczkach pozawiązywać 
Komitety i wejść w ścisły stosunek z burm istrza­
mi i Radami gminnemi, zaś Komitety powiatowe 
w stosunki z obywatelstwem wie kiom. To uła­
twiłoby znaczuie pracę i przyniosłoby zbawienne 
skutki. ■

Korespondencje.
Kraków 24. września. 

(W yjazd na teatr wojny w Bułgarji. — Rezy­
gnacja dr. Rapoporta. —  Zakaz dyecezjalny uży­

wania papierowi a i wyrobów w kościołach).
W dniu wczorajszym przejeżdżał z Wipdnia

przez Kraków członek wiedeńskiego Biura kore­
spondencyjnego p. B ł a ż o w s k i  udając się do 
Rumelji.

Rezygnacja posła dr. Arnolda R a p o p o r t a  
z krzesła poselskiego, zrobiła między członkami 
tutejszej Izby haudlowo-przemysłowej jako zu­
pełnie niespodziewana bardzo silne wrażenie. 
W liście wystosowanym ,/o pF. zydjum Izby han ­
dlowej z daty 22. wrzesuia 1885 wyraża 3ię ustę­
pujący poseł: „Z powodu niespodziewanego a b a r­
dzo doniosłego obrotu stosunków na Wschodzie 
zmuszony jestem  często opuszczać Wiedeń" itd.

Oczywiście o pretendentów na opróżnione 
krzesło poselskie nie trudno ; wyliczają kilku, 
przedmiot ten jednak odkładam do późniejszych 
korespondem nyj.

Od niedawna wkradł się zwyczaj w kościo­
łach katolickich ubierania ołtarzy w kwiaty z 
bibułki kolorowej, ogromnie łatwo zapalnej. Otóż 
z powodu wypadku wszczęcia się pożaru ołtarza 
w dy> cezji krakowskiej wydał JE . ksiądz biskup 
dr. Dunajewski okólnik do wszystkich duszpa­
sterzy, zakazujący ubrania ołtarzy papierowemi 
wyrobami w ogóle tak, ze względów bezpieczeń­
stwa jako też ze względów estetycznych.

Wiedeń 24. września.
(Incompatibilitas. — Wybór prezydenta).
Czas ter.iz nie wesoły, nie mamy więc w a- 

domości pomyślnych. Gorzką ironją wydają się 
nam coraz głośniej wypowiadane krzyki nowego ; 
stronnictwa niemieckiego o wrzekomej przewadze j 
żywiołu polskiego w Austrji, podczas gdy inte- j 
resa Galicji ciągle bywają pon .jane, Ważną przy­
czyną takiego stanu rzeczy jest podwijna polity­
ka w Kole polskiem, mianowicie polityka większo­
ści i przewódoów.

W ubiegłej sesji utrudniała jeszcze stano­
wisko Koła polskiego obecność kilku posłów sto­
jących w związku z finansową instytucją, dającą 
lewic* n eustannie sposobność do namiętnych za­
rzutów. Już w przeszłym roL.i powzięło było 
Koło znaną rezolucję, wyrażającą życzenie, aby 
mandatu poselskiego nie łączono z jednoczesnym 
udział"in w czynnościach finansowych tej .nsty- 
tucji. Pomimo to członkowie pewnego stronnic­
twa, które zwykło karność narodową wynosić ja­
ko najwyższą cnotę, ilekroć to do jego celów by 
ło potrzebnem. wystąpili przy ostatnich wyborach 
wprost wbrew objawionej woli Koła i bez wzgl ędu 
na szkodę, którą tem wyrźąjnfttT 'sprawie kraju 
naszego, pozwalając na ubieganie się o mandat 
poselski osobom, które nie przestały być w 
związku z Bankiem dla krajów koronnych. 
Zdrowy zmysł wyborców u-unął po największej 
części takie, kandydatury: tylko Izba handlowa 
krakowska wysłała do Koła polskiego p. R a- 
p o p o r t a .

'N igdy nie wątpiliśmy o Datrjotyzmie tego posła, 
który nakaże mu spełnić swój obowiązek wobec 
kraju, skoro dojrzały namysł przekona go o tym 
obowiązku. Z tej przyczyny nie zadziwiliśmy się 
dowiedziawszy się, że szanowny poseł ustępując 
z Izby przed początkiem jej obrad, umożliwił zu­
pełne spełnienie niegdyś wyrażonej woli Koła 
polskiego.

W obec przerwy, jaka zaszła w czynnościach 
Rady państwa i jednoczesnych zajść na Wscho­
dzie, uwaga powszechna zwróconą jest w stronę, 
zkąd łatwo może wyjść hasło do czynów wstrzą- 
sającycfi tak pożądanym pokojem EnroDv. Po­
mimo tak ważnych wypadków, odbywa się pewna 
zaku1:sowa akcja, której celem ma być zastąpie- 
n J dotychczasowego prezesa Izby inną osobisto­
ścią Mniemanie, że w obec istniejącej partji 
„ostrzejszego tonu" potrzeba silni tjszej ręki i 
mniej po )ł*żliwości na krześle prezydjalnera, 
znajduje odgłos w pewnym licznym i wpływo­
wym klubie prawicy. My jednak sądzimy, że 
właśnie w danych oKolicznościach na krzesło 
prezydjalue kwalifikuje się najbardziej poseł 
S m o l k a ,  mąż otoczony powszechnym szacun - 
kiem i mający przeszłość którą każdy, bez róż­
nicy zapatrywań politycznych, uszanować musi.

Zresztą m nem am y, że właśnie tylko spokojem 
i wyrozumiałością da się pokonać dążność zde- 
populary'zowania parłam ' n u r)  zmu w Austrji za 
pomocą z góry obmyślanych i sztucznie insceno- 
wanych awantur.

"Rada państwa.
Z dotychczasowych członków Klubu czeskie­

go niezgłosili się do tegoż Klubu minister P r a  
ż a k  i K8. S c h w a r z e n b e r g  Praska Politik 
przypomina, że w zeszłej kadencji czterej mini­
strowie byli członkami khibów prawicy i nie 
przypuszcza, by dla kierownika Ministerstwa 
sprawiedliwości zaszła obecnie jakaś trudność 
wstrzymująca go od przystąpienia do Klubu cze­
skiego.

K l u b  n i e m i e c k i  ukonstytuował się wy­
brawszy dra H e i l s b e r g a  przewodniczącym, 
a dr. W e i t l o f a  i dra P i e k e r t a  zastępcami 
tegoż. Do komitetu wykonawczego, który ma się 
układać z Klnhem niemiecko -jaustrjackim o zgo 
dne postępowane w niektórych specjalnych wy­
padkach wybrano K n o t z a ,  M e n g e r a  i H a l l -  
w i c h a .  Statut Klubu będzie podobnym do sta­
tutów zjeduoczonei lewicy, a stosowme de wy 
raagań mężów „ostrzejszego tonu", zawierać bę­
dzie ostrzejsze postanowienia dyscyplinarne. 
Klub liczy już 42 członków.

Wydalanie z Prus.
Krakowski Komitet opieki nad wyguańcami 

otrzymał z Poznania wiadomość o wydaleniu z 
Prus hr. Zamojskiego Józefa, bawiącego w Wielko- 
polsce za paszportem francuskim.

Landraci w powiatach pogranicznych zosLali 
upoważnieni do wydawania pozwolenia robotni­
kom z Królestwa na czasowy pobyt w Ks:ęstwie 
podczas prac w polu. Wnioski o pobyt mają 
wnieść komisarze do landratury i wypełnić w 
dwóch egzemplarzach następujące rubryki: 1 . nu­
mer bieżący, 2. imię i nazwisko robotuika, który 
chcą znaleść pracę w Księstwie. 3. wiek jejro, 
4. nazwa gminy i powiafu w Królestwie Pol­
skiem, z którego robotnik pochodzi, 5 . oznacze­
nie czasu, aż do którego robotnik chce w Księ­
stwie pozostać, 6. powody, jakie robotnika sk ła­
niają do przyjęcia pracy w Księstwie. — Sprawę 
tę mają komisarze uważać jako piluą. Jeden 
egzemplarz takiego nodania . otrzyma peteul z 
zanotowaniem pozwoienia, drugi żandarm celem 
kontroli. Gdyby robotnika z Królestwa bez ta­
kiego pozwolenia napotkano, natenczas nastąpi 
natychmiastowe wydalenie go za granieę. Nadto 
chlebodawca, resp, sołtys lub ■ wójt dominialuy 
podpadną karze.

Gaz Toruńska pisze: „P. Jan  Przygodziń- 
ski, podmistrzv z fabryki Petersa w Chełmnie,, 
zugrożony wydaleń.em, chciał wyjść dobrowolnie 
z kraju wraz z rodziną. Z -  zaś władze rosyjskie 
na granity  bez porozumienia ,ię poprzedniego z 
pruskiemi władzami administracyjnenii nie wpusz­
czały wygnańców pruskich do k:aju, p. Przy- 
godziński udał się do tutejszego konsula rosyj­
skiego o pośrednictwo. P. konsul pod ął sprawę 
tę z wiefką uprzejmością i wyjednał p. Przy- 
godzińskiemu prawo powrotu, dziś zaś doręczył 
mu potizebną legitymację graniczną".

Ostd. Presse pisze, że dobrzy przyjaciele i 
sasiedzi- mianowicie konkurenci, korzystają z oka­
zji dekietów banicyjnych i denuncjują niedogo­
dne sobie osoby u władz. Chociaż taka denun­
cjacja nie ma częstokroć rzeczywistej podstawy, 
to jednakowoż dla zadenuncjowanych powstają 
ztąd niemałe straty. —  Postępowanie to samo 
się p ętnoje.

Jeżeli mamy dać wiarę wiadomości, podanej 
przez Ostpr. Volksztg., to Niemcy robią niekiedy 
na wygnańcach naszych geszsft Gazeta ta do­
nosi bowiem, że jakiś Niemiec z Wy struci adop­
tował dwóch Polaków, dotkniętych banicją, za 
co kazał sobie wypłacić po 300 murek od każdego.

Przedsiębiorca budowy jednego z domów w 
okolicy alei Jerozolimskiej w W.,rszawie, jak

donosi  ̂ Kurjer Warszawsm, osobiście wynają 
majstr \ i robotników. yraczasem starszy maj- 
sł r, Niemiec, sprowadził na miejsce budowy 
około dwudziestu rodaków, nakazując p ilskim ro ­
botnikom „iść do domu." Ci jeduak nie usłuchali 
rozkazu, powołując się na przedsiębiorcę. Wszczęło 
się nieporozumienie, który kierujący roootnikami 
załagodzi! w spo0ób bynajmniej nieoczekiwany. 
O to  w y d a l i ł  s t a r s z e g o  m a j s t r a  w r a z  
z j e g o  p r o t e g o w a n y m i .  Na miejsce cu- 
dzoz emca, robotę otrzyiueł majster krajowiec.

Nowoje Wremia pisze: W chwili, gdy pod­
danych rosyjskich wypędzają tłumnie z g .. nic 

•państwr niemieckiego, do naszych prowincj nad­
bałtyckich napływają po dawnemu tysiące wątpli­
wego pruwadzen a wychodźców uietńieckicłi * Dla 
miejscowych władz policyjnych ci panowie emi­
granci to kara boża, to istna plaga egipska — 
wnoszą oni bowiem ze sobą wszystkie wady 
możliwe!... Ci, co zajmują się statystyką różnych 
prze „ępstw i zbrodni w miastach traju  nadbał­
tyckiego. w:edzą wszyscy dobrze, że Prusacy w 
tej smutnej kronice zajmują najpokaźniejsze miej­
sce. Przychodząc tu tak sobie, bez żaa rch,.naj­
mniejszych środków utrzymania, stają sie do­
kuczliwym ciężarem Pla wszystkich zi„ ładów do­
broczynnych i dla osób prywatnych, od których 
natrętnie się d magają pomocy i wsparcia. Męż­
czyźni osłaniają najczęściej żebraninę grą nu 
instrumentach, kobiety zapełniają szeregi prosty­
tutek -  jedni i drudzy działają w najzgubniej- 
szy, w najbardziej demoralizujący sposób na 
niższe war twy ludność5 miejscowej. Łącznie z 
temi „posznk waczami przygód" zwłóczą się też 
■ trochę porządnie’0! emigranci z zamiarem wy­
szukania roboty. Przygarniają ich tu ci z lands- 
manów, którzy zdołali jnż usłać sobie ciepłe 
gniazdeczko w przeróżnych fabrykach i zakła­
dach. A gdzie tylko j.deD Prusak otrzyma do­
bre, wpływowe miejsce, to już tam obsiadu,_ ich 
całe roje, to już t*m pracowników miejscowych 
wygania się bez żadnych względów, bez żadnej 
zgoła ceremonji. Tem to włhśn :e tłórakczy się ta 
dz.wna okoliczuość, że w Ros’i, państwie uiezbyt 
zaluduiouem, tysiące krajowców skazanych jest 
na przymusowe bezrobocie.

Nowy a charakterystj czny przyczynek do hi- 
storji wydstftń z Prus Polaków, zamieszcza ki- 
jow s.a  Zaria.

„Kijowski bauk przemysłowy — powiat 4  ten 
org. n — w celu ułatwienia naszych, stosunków 
handlowych z Prus mi, założył uiedawno agen­
tury w Królewcu i Gdańsku i wysłał tamże dla 
prowadzenia czynności swoich agentów. Interes 
szedł dobrze i stosunkowo w nader krótkim cza 
sie agentury poczęły nieść istotną pomoc rosyj­
skim producentom i kupcom zbożowym. W wyż 
rzeczonych miastach skoncentrował! się też* i 
agenci nnych firm handlowych, pośredniczących 
przy zbywaniu naszego cukru za granicą. Tym ­
czasem rozporządzanie Rządu niemieckie j, wy­
dalające z granic państwa poddanych rosyjskich, 
wielce utrudniło otrzymanie uaszy h bezpośre­
dnich stosunków handlowych z Prusami, ponie­
waż agenci zaledwo zapoznaznawszy się z miej- 
scowemi warunkami handlu, nie są pewni, czy 
mogr liczyć ua dzień jutrzejszy. W ten sposób 
środk , przedsięwzięte przez Rząd niemiecki, mu­
szą wywrzeć wpływ szkodliwy na handel nąsz 
z Prusami. W obec więc tego, o ile nam wiado­
mo, zarząd bauku zamierza zamknąć swe agen­
tury w Królewcu i Gdańsku. Bank przemysłowy 
uważa za niedogodne i niewłaściwe kierunek swych 
interesów złożyć w ręce komisjonerów zagrani­
cznych*.

Taż sama Zaria dowiaduje się z Królewca, 
że dzięki staraniom komitetu giełdowego miej­
scowi komisanci żydzi nie będą wydaleni aa gra- 
n 'cę ; ale za to wśród ubogiej ludności robotni­
czej rozlegają się płacze i jęki. Losy jej osta­
tecznie zostały zdecydowane r wszyscy rnbotnicy 
będą bezwarunkowo wypędzeni
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Ka&ka-kajcjatyda.
Przez

O abrfelĄ  Za, io łską .

(Ciąg dauzy.)
Nagłe literat zapytuje ją  z ironiczną m iną:
— A lunjesz ty katechizm ?
Kaśka spogląda ze zdziwieniem na mężczy­

znę. Po co ją  ten pan vyta o katechizm? Umie 
i te umie dokładnie, wyuczyła się wśród ciszy 
wiejskiego kościoła od księuza staruszka, ale po 
co temu panu ta wiadomość? Co może mieć 
wspólnego katechizm z oblepieniem ją  gliną tak, 
jak chcą ci panowie ?

I  nagłe, jak piorun spada na nią znów py­
tanie.

— Kto cię atworzył?
— Pan Bóg— odpowiada machinalnie Kaśka 

% posłuszeństwem katarynki, którą nakręcają do 
odegrania arji.

—  Z  czego? — pyta daiej lite ra t mrużąc 
swe czerwone oczy i patrząc na nią przez rzad­
kie rzęsy.

— Z .. gliny i tchnął we mnie ducha a oży­
wił ciało —  recytuje Kaśka kręcąc palce ruchem 
gnnśnych dzieciaków w szkol 3.

Literat zatrzymuje wspaniałym ruchem ręki 
ten potok wyrazów.

— A więc z gliny. A bolało cię to, jak cię 
lepił? Bolało?

Kaśka aięga pamięcią w najodleglejsze wspo­
mnienia swego dzieciństwa, jtle nie może sobie 
przypomnieć tej chwili. Milczy więc uparcie

—  A widzisz idjotko — konkluduje literat.

Nie bolało cię wtedy, to nie będzie cię boleć i 
teraz.

— I trzy szóstki dostaniesz za godzinę — 
przerywa rzeźbiarz wysuwając naprzód swą d r u ­
hną figurkę i kładęe ręce w puste kieszenie, aby 
pobrzękawszy kluczykami zwrócić nwa<tę Kaśki 
na dźwięk niby gotówki przepełniającej kieszenie 
jego letniego garnituru. Kaśka doznaje silnego 
zawrotn głowy. Jak to? Ten cienki, młody chło­
piec miałby być tak bogatym i mądrym jak Bóg 
O jciec? Kaśka zgorszoną jest takmm rzucaniem 
imieniem Boskiem I jakiś niezdrowy, odurzający 
powiew zawraca jej głow ę; doznaje dziwuego 
ciśnienia w piersiach, jakby przestrachu przed 
czemś nieznanem, czarnem, przed ciemną prze­
strzenią otwierającą się pod jej stopami. Jest jej 
tak jakby napiła się zbyt silnego, odurzającego 
napoju, którego słaba jej głowa znieść nie może.

Mężczyźni śmieją się ciągle. Rózia urado­
wana, że zażartowano z jej przyjaeióki, poddaje 
się tej wesołości, która napełnia hałasem całe 
podwórko.

Kaśka z coraz większą trwogą ogląda się 
na wpół otwartą furtkę, pragnąc uciec jak n a j­
prędzej. Zdaie się j . j ,  jakby popełniono jakiś 
występek, kuórcgo niegodziwość wstrząsa nią do 
głębi. I  zdobywając się na eneigję, porywa się 
z miejsca i biegnie ku furtce z rozpaczliwym 
pośpiechem. Mały rzeźbiarz puszcza się za nią w 
pogoń.

— Ty ! — krzyczy — jak się namyślisz, a nie 
będziesz miała co jeść, przyjdź do mnie. W iesz, 
gdzie Politechnika? Nie w iesz? To ten duzy 
dom biały ze wsehoiami na Zakrętarskiej ulicy. 
No teraz wiesz?

I  dopadłszy ją tuż przy furtce chwyta w pól 
dostając jej ledwie do ramienia. Drobny, szczu­
pły, źle wyrośnięty wygląda jak dziecko w obec

tej silnie zbudowanej dziewczyny. Ona czuje to 
i patrzy nań z góry z jakimś dziwnym uśmie­
chem.

— Puść mnie pan — bo się spieszę..
Ale on nie słneha jej gim K Uśmiecha się i 

kołysząc swą postać, przysuwi się coraz bliżej. 
Ostry zapach alkoholu wydobywa się z przyspie­
szonym oddechem z jego ust kciągle wilgctnycb. 
Kaśka pragnie silną ręką usunąć natrętuego 
chłopca. Ale on, płacąc siłą za siłę, nagłym ru­
chem porywa jej ramię i scisktL jak w kleszczach. 
Drobne, cienkie palce młodzieńca otaczają je siłą 
stalowych obręczy. Kaśka zwraca ku niemu swe 
łagodne, załzawione oczy.

— PanieI To boli!...
Rzeźbiarz ciśuie w tej chwili ramię dziew­

czyny z nadzwyczajną rozkoszą.
Panie ! To boli 1

I  wielkie ciemne źrenice patrzą na zaczer­
wienioną twarz chłopca z wyrzutem bezsilnej 
niższej społeczuie istoty, nie mogącej się bronić 
i odpłacić jówną miarą.

Palce rzeźbiarza rozsuwają się zwolna. Pusz 
cza ją  wolno i stoi, patrząc za nią, gdy zuika 
w otwartej furtce i przebiega ulicę

L iterat z Rózią zniknęli W głębi zabudowa­
nia, wlokąc za sobą bałaś żartów, dwuzuaczników 
i klapsów. Rzeźbiarz stał jeszcze przez chwilę 
ua środku podwórka i spoglądał z pewnem zaję­
ciem na belkę, o którą oparła Sly Kaśka w chwili 
, Bgo wei^cia. Taki Dziewczyna ta była jedynym 
modelem do karjatydy, o której m arsył nieraz, 
siedząc w knajpie i rysując swój proje^" na za­
kurzonym stole palcem, umaczanym w winie lnb 
piwie. Wszystkie jego oosagi powstały z r e ś ^ ^ w  
ten sam sposób. Występowały wśród nocy i dr 
czyły go w sali kawiarnianej. Wylewał wtedy 
kieliszek wina na stół i rozmawiając z towarzy­

szami, rysował postacie idealnej piękności, drżącą 
trochę reką, a  mimo to czyste formą, pojęciem i 
stroną duchową. W krzyku i hałasie na pół p ia ­
nych fejletonistów, recenzentów i aktorów, stwa­
rzały się arcydzieła, wygładzały kontury, uśmie­
chały biusty, płaslorzeźby, całt posągi. Z głową, 
odurzoną winem, rzucał nieraz słowo cyujczne, 
lub podsuwał projekl dalszej nocnej wędrówki, 
ale ręka jego kreśliła wciąż te postacie, które 
drzemały sennó w głębi jego piersi i rwały się 
na świat, do życia, do sławy! Był to talent ol­
brzymi, idący za postępem, z kierunkiem bardziej 
realnym, dążący prawdą do ideała. Nie tworzył 
istot nadziemskich, niebywałvc-h, tak doskona­
łych pięknością i wygładzeniem, że zdają się być 
lalkami, odlanemi ze stearyny. On brał człowieka 
z jego po< tycznej strony, ale pozostr.wiał mu 
ch opowatoi i zagięcia skóry, zarost włosów, a 
czasem niegrecką linję nosa. Wychodził z zasady, 
że natura nie jest macochą i był przekonany, że 
właśnie udoskonalenie tego profilu popsułoby 
harmonję całego ciała.

Pracował niewiele. Był biednym, zostawio­
nym samemu sobie, nie kochał nic i nikogo i 
nawzajem nie był kochany. Szedł przez życie 
puszczony samopas, aż oparł się w knajpie, w 
tym salonie inteligencji i artystów miejscowych. 
W  pierwszej chwili cofnął się z przerażeniem, a 
potem przywykł i szedł tam co wiaczór, a po­
wracał nad ranem, wrzeszcząc, hałasując po uli­
cach, zaczepiając policjantów i dziewczęta, kładąc 
się w poprzek chodnika, niby dotknięty nag^ą
śmiercią człow ek, i wyprawiając tysiące podo­
bnych uciesznych zabawek.

Na progu pracowni witały go białe,, czyste 
■jeges posągi, patrzące ze smutkiem na tę twarz 
młocfift,, obrzękłą, sinawą — na te włosy miękie,
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falujące, pełne słomy, trawy i kurzu — aa te 
ręee zabłocone, wpakowane z pijackim uporem w 
kieszenie obszarpanego palta!

I  by/ie to ich twórca, ten człowiek, który 
przynosił ze sobą cuchnący oddech pomięszanych 
napojów, trzymający się tak kiepsko na nogaeb, 
padający prawie u ich stóp kamiennych w osta­
tniem upodleniu? Olbrzymi Herkules siedzący 
na skale, nagi, wspaniały, pochylał smutnie du­
mną głowę a smukła Świtezianka zadumana nad 
brzegiem rzeki rumieniła się prawie w blaskach 
wschodzącego słońca. A przecież wsiystbie te 
białe postacie wyrosły z ciemnej kałuży rozla­
nego wina, urodziły się pod gorącem tchnieniem 
przepędzonej w knajpie nocy. I  przeznaczeniem 
jego było schodzić najniżej po swoje wzory, pro- 
jekta, a nawet po modele.

Tu, na tym dziedzińcu 'yrosła nagle wspa­
niała karjatyda z szeroko zakreślonemi linjami, 
tchnąca zdrowiem 1 siłą. Zostawiła w jego pa­
mięci wdzięczne wygięcie cifła, wspaniały tors, 
pochylony w kształtnem skróceniu. Pr*»nąłb’ 
jednak zobaczyć ją  jeszcze, aby stworzyć pra- 
wdzi *y typ kobiety-olbrzymki, bez przesady, jez 
naśladowania tych niekształtnych posągi* pod­
pierających balkony luo ornamenta kamienic.

Dlatego stoi tak na środku dziedzińca i pa­
trząc na ś<ianę rysuje myślą kontury, wypełnia 
przestrzeń i wznosi Kaśkę karjatydę, wspaniałą, 
piękną, silną, o muskularnych a nimo to kobie­
cych ramionach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Rewolucja rumelijsko-bułgarska.
W czorajszy Tester Lloyd  zastanawia się 

znowu nad sprawą połączenia Rum ' 1 ji z Bułgar ją 
’ powiada, fże stoimy — zdaje się — w obec 
gwałtownego rozwijania się teorji tworzenia fak­
tów dokonanych, co musiałoby doprowadzić ko­
niecznie do wojny wszystkich przeciwko wszyst­
kim". Że coś podobnego nastąpić może istotnie, 
że ostatni zamach bułgarski doprowadzi do roz­
lewu krwi, o tem świadczą nietylko wiadomości 
czerniowieckiej Gazety polskiej o mobilizacji, za­
rządzonej przez Rząd rumuński, ale także donie­
sienia z W iednia, jakie z kół rządowych docho­
dzą nas w chwili ostatniej. Zresztą mamy nie- 
płonne wskazówki, że lada chwila nastąpić może 
u nas mobilizacja korpusu 1 1 .

Z P e t e r s b u r g a  donoszą nam, iż w sferach 
rządowych było rzeczą wiadomą od kilku tygodni, że 
w Rumeljl lada chwila wybuchnie powstanie, które 
Gawrila paszę Chrestowicza nie zaskoczyło by­
najmniej niespodzianie. Jest rzeczą prawie pewną, 
iż tenże sprzyjał powstaniu, a uwięzienie jego 
jes t obnażone po prostu na tumanienie Rządu 
tureckiego.

O wybuchu rewolucji w Filipopolu i uwię­
zieniu jeneralnego gubernatora,, podaje Tim °sna­
stępujące szczegóły : Gawril pasza zjadł właśnie 
śniadanie i zadzwonił na służącego, aby sprzą­
tnął ze stołu. Zamiast służącego pojawił się puł­
kownik Sedlowicz z 6 żołnierzami i oświadczył 
gubernatorowi, iż jest więźniem. Gawril pasza 
skoczył nagle i spojrzał przez okno do o- 
grodu, który był zapełniony przez żułnierzy. 
Zwrócił się następnie do pułkownika Se- 
dlowicza i rzekł : „Przychodzi to niespodzianie, 
lecz muszę panu wręczyć piśmienny protest." Puł­
kownik wyraził ubolewanie, iż nie może przyjąć 
żadnego protestu i zaprowadził Gawrila paszę do 
więzienia. Następnie zebrała się cała milicja 
przed gmachem rządowym, a p. Stransky odczy­
tał proklamację prowizorycznego Rządu, która 
wzywa zbrojną siłę do uznania ks. Aleksandra. 
Stało się to wśród entuzjastycznego zapała i na 
tem zakończyła się rewolucja. Porządek nie był 
zupełnie zakłócony z wyjątkiem, iż zdarto sztan­
dar turecki, a zatknięto chorągiew bułgarską.

Praska Politik otrzymuje od swojego kore­
spondenta w Zagrzebia następujący opis wypa­
dków, które częścią wyprzedziły wybuch rewo­
lucji w wschodniej Rumelji, częścią zaś mu to­
warzyszyły : „Uwięzienia przybierały coraz wię­
ksze rozmiary i nie było już innego wyjścia, jak 
rewolucja. Najnowsze zastrzeżenia w postępo­
waniu Rządu przeć5w narodowi bułgarskiemu 
przyspieszyły ją. W czasie pobytu swojego w 
Stambule, dał jeneralny gubernator przyrzeczenie 
użycia bardziej ostrych środków przeciw Bułga­
rom. Ża powrotem tegoż ze Stambułu, przed­
staw ił mu w cerkwi jeden z księży życzenia 
narodu bułgarskiego, która to publiczna manife­
stacja wywarła na gubernatorze nader korzystne 
wrażenie. W poniedziałek miał kapitan Ljubo- 
nistrow przemowę do wojska, za którą został na­
zajutrz pozbawiony stopnia i wydalony za g ra­
nicę.

Lotonov i Garograrsky zostali uwięzieni przez 
żandarmów, wkrótce jednakże uwolnili ich żoł­
nierze milicji. Na szczęście połączył się komen­
dant eskorty żandarmów Sokołow z powstańcami 
i tym sposobem zapobiegł rozlewowi krwi. Uwię­
zienia Bułgarów nie ustawały. Poszukiwano pa­
pierów i konfiskowano je. Stojanow oznaczał 
chwilę wybuchu rewolucji. W. nocy dali sobie 
sprzysiężeni słowo, że pójdą odważnie na śmierć 
za ojczyznę. Główny dowódca milicji wschodniej 
Rumelji, Nikolajew, przyłączył się w ostatniej 
chwili do ruchu, którego hasłem było połączenie 
Rumelji. Wi mieście panowała tej nocy wielka 
niepewność, nie miano bowiem czasu oczekiwać 
przybycia zawezwanych na pomoc chłopów z 
okolicy. Dlatego to, napadnięto bez wahania na 
konak. Zandarm erja cofnęła się. Gawril pasza 
dawał z łóżka rozkazy, został jednakże w jednej 
chwili pokonany i wsadzony do powozu, w któ­
rym uzbrojona 17-letnia dziewczyna z wyciągnię­
tym pałaszem strzegła więźnia. Tymczasem 
przybyli chłopi z okolicy. O 8 . godz. z rana był 
już ukonstytuowany Rząd prowizoryczny pod 
przewodnictwem dra Stransky’ego. Rząd składał 
się z 18 członków. Natychmiast zerwano tele­
graficzną i kolejową komunikację z Turcją i za­
wiadomiono o zaszłych wypadkach wiadze w Sof ji, 
W arnie i Tymowie. W  Filipopolu padł tylko 
jeden człowiek ofiarą rozruchu. Niejaki Todorow, 
naczelnik urzędu pocztowego, w sprzeczce z ma­
jorem  Rajko, Bułgarem, zabił go. Na wiadomość 
o tem, nadbiegły tłumy ludu i rozszarpały Todo- 
rowa w kawałki. W Ciprano zabito sześć osób. 
Zarządzono ogólne uzbrojenie mężczyzn w wieku 
od lat 14 do 50. H asłem : „Zwyciężyć albo 
umrzeć".

Dziennik Voix de la Maeedoine żąda, aby 
nie poprzestano na ostatnich wypadkach, ale aby 
uwolniono także i Bułgarów macedońskich. W F i­
lipopolu zgłosiło się 1200 ochotników i z każdym 
dniem przybywają do miasta regularne wojska 
bułgarskie M inister wojny zamówił za granicą 
wielkie zasoby amunicji, mianowicie szrapnelów. 
Strategiczny front linji obronne., jest już obsa­
dzony w orkiem  i codziennie wysyłają, ku g ra­
nicy broń, amunicję i prowiant. W Sofji kontro­
luje Rząd każdą depeszę do obcych dzienników. 
Nadchodzące telegramy podlegają także cenzurze, 
zanim zostaną doręczone adresatom.

Dzień imienin ks. Aleksandra stanowił z a ­
razem ważną chwilę w rozwoju armjl bułgarskiej. 
Dotychczas zajmował rosyjscy oficerowie wszyst­
kie ważniejsze posady w tej armji. W dniu swych 
imienin zamianował jjd n ak  książę siedmdziesię- 
ciu bułgarskich poruczników kapitanami

Piechota bułgarska składa się obecnie z 24 
bataljonów; każdy bataljon dzieli się na cztery 
kompanje. Artylerja, podzielona na 12 bateryj 
liczy . 96 dział. Oprócz tego wchodzą w skład 
armjl 2 kompanje artylerji fortecznej, 4 kempanje 
inżynierji i tak zwana „szkolna brygada". Na 
stopie pokojowej liczy armja bułgarska 17670, na 

'stopie wojennej 70000 ludzi, z których 36000 
może wyruszyć w pole.

Do Journal des debats piszą z Rzymu: „Gdy­
by następstwem rewolucji rumelijckiej miał być 
n o -y  podział Turcji, w takim razie spotkalibyś­
my się znowu z aspiracjami włoskiemi. Między 
ludnością włoską rąży legenda, że ile razy ma­
pa Europy ulegnie zmianie, tyle razy Włochy 
nabędą o jedną prowincję więcej. Nie mogą tu 
przebaczyć p. Cairolemu, że powrócił z kongresu 
berlińskiego z pióżnem i rękami. — Przy nowym 
podziale Turcji, Włochy zażądają swego udziału 
bądź to w Trypolidzie, bądź gdżie indziej, a choć 
p. Depretis nie ma upodobania w awanturniczych 
przedsięwzięciach, będzie zapewne zmuszonym 
wstąpię s podobnemi żądaniami".

Z Wiednia donoszą: „Ambasador rosyjski ks. 
Łobanow przerwał urlop i powrócił tu wczoraj 
wieczór z Paryża. Czy utarczkę wojsk tureckicn 
z bułgarskiemi pod Mustafą paszą, w czasie 
przedsięwziętej przez Turków rekonstrukcji mostu 
na Maricy, który lud wschodnio-rumelski chciał, 
jak wiadomo, wysadzić w powietrze, uważać 
trzeba za początek militarnej interwencji Porty, 
czy też za przypadek, dość zresztą zwykły w kry­
tycznych momentach i sytuacjach, trudno twier­
dzić. Ostatnie przypuszczenie wydaje się praw­
do podebniejsze. W każdym razie okoliczność ta 
pociągnąć może za sobą ciężkie następstwa.

Hr. Kalnoky miał rozmowę z ambasadorem 
lureck’m, w której mu oświadczył, że Auslro- 
W ęgry uznają w zupełności prawo Turcj do 
zbrojnej interwencji we wschodniej Rumelji, ale 
że należy pozostawić rozwadze sułtana i jego 
doradców, czy krok taki byłby stosowny. W tu­
tejszych sferach politycznych przypuszczają, że 
Turcja nie wkroczy do wschodniej Rumelji. 
Najprzód bowiem zaznaczają, że Porta już 
straciła dotąd wiele czasu, a powtóre, że 
do kroku tego nie doznaje zachęty od żadne­
go mocarstwa. Gahinet angielski stanowczo odra­
dzał w Konstantynopolu wszelką zbrojną in ter­
wencję w obec ruchu we wschodniej Rumelji, 
a co do Rosji, to jest ona także przeciw zbroj­
nemu wystąpieniu Turcji, ponieważ Rząd rosyj­
ski obawia się, aby w razie takim mimo swej 
woli nie był wciągnięty w wir wypadków. Tak 
więc coraz więce; |est symptomów, po których 
spodziewać się można dyplomatycznego porozu­
m ienia”.

W Berlinie utrzymują, że gab;nety berliński, 
wiedeński i petersburski odpowiedziały jedno­
myślnie na notę Turcji, która tu nadeszła przed 
paru dniami, w ten sposób, że prawo sułtana do 
czynnej interwencji we wschodniej Rumelji nie ulega 
wątpliwości, że jednak należy pozostawić roztropnej 
rozwadze sułtana, czyby rozwiązanie kwestji wscho­
dniej Rumelji, uwzględniające finansowe i mili- 
tarno-strategiczne interesa Turcji nie było lepsze, 
niż uprawniona zresztą interwencja, która w sku­
tkach swych kryje wielkie niebezpieczeństwa dla 
całości Turcji.

Do Yoss. Ztg. telegrafują z Paryża, że fran­
cuskie M inisterstwo spraw zagranicznych nie 
otrzymało dotąd żadnego urzędowego komunikatu 
co do konferencji w sprawie bułgarskiej.

Z Belgradu donoszą, że zmobilizowane woj­
ska odbywają szybki pochód ku granicy. Prefekt 
powiatu Górni Milanowac został zastrzelony. 
Morderstwo to dokon ne zostało z pobudek poli­
tycznych. Dwadzieścia milion iw franków (?) 
przeznaczonych na spłacenie długu kolejowego, 
zatrzymano na cele zbrojenia wojska.

Według doniesień z Bukaresztu przybyło 
wczoraj do Ruszczuku 200 oficerów rosyjskich w 
uniformach, tudzież kilka skrzyń z pieniądzmi i 
amunicją. Dalszy transport nastąpić ma nie­
bawem.

Nowoje Wremja zwraca uwagę na to, że 
główni sprawcy rewolucji r„melijskiej, a miano­
wicie Stojanów i Karawelow nie są p-zyjnźnie 
usposobieni ala Rosji, co nie może wywrzeć do­
brego wpływu na stanowisko Rosji w obec wy­
padków rumelijskich. Jakkolwiek Rosjanie sym­
patyzują w ogólności z Bułgarami, interesa ro­
syjskie w Bułgarji nie mogą przecież być lekce­
ważone.

Nowosti petersburskie nie tak różowo zapa­
tru ją  się na spraw ę rum elijską jak Nowoje Wre- 
mia. „Faktów należy teraz oczekiwać ze S tam ­
bułu" —  mówią Nowost,. — W łaściw ie oddawna 
przywykli tam patrzeć na wschodnią Rumelję 
jako na odciętą szm atę kraju i przewidywali, że 
rychlej czy później. Turcji wypadnie zrzec się 
tej prowincji, a w najlepszym  razie zachować 
nad n ią  polityczną władzę. — Ale w obecnej, 
stanowczej chwili, P orta  może wystąpić p rz e | 
ciwko temu nowemu rozczłonkow aniu jej posia­
dłości i korzystając z prawa, służącego jej na 
mocy trak ta tu  berlińskiego, przystąpić zbrojnie, 
do odzyskania swoich praw w Rumelji. Z tej 
strony nie po raz  pierw szy pokojowi grozi n ie ­
bezpieczeństwo. Aby mieć pojęcie, jak i obrut 
rzeczy przybiorą, trzeba, powtarzam y raz jeszcz", 
czekać na wiadomości z Stam bułu.

Co do za, howania się Rosji w sprawie wy­
padków rumelijskich sprzeczne obiegają pogłoski. 
■Vedług jednych bułgarski minister wojny, ks. 

Kantakuzen, został na rozkaz cara odwołany. 
Dalszy rozkaz cara miał zabronić oficerom ro­
syjskim armji bułgarskiej popierać powstanie. 
Według innych znowu car Aleksander miał po­
winszować ks. Bułgarskiemu, iż poszedł za wolą 
ludu i przyjął wezwanie tymczasowego rządu w 
Filipopolu.

Z Paryża d, noszą: Freycinet konferwał dłuż­
szy czas z ks. Hohenloh.e i ambasadorem ture­
ckim. Sahsbmy, który obecnie, orzebywa wPuy, 
ma przybyć na konferencję z Freycinetem.

Byt materjalny nauczycieli ludowych 
we Lwowie.

Nie ul* ga wątpliwości, że zawód nauczyciela 
ludowego je s t między w siystk iem i, jakie istnieją, 
jednym  z najpierw szych, najw znioślejszych 5 n a j­
w ażniejszych zawodów — nauczyciel bowiem lu ­
dowy, kształcąc młode pokolenia, dzierży w swej 
dłoni całą przyszłośt, potęgę i chw ałę narodu. 
Z tej przeto przyczyny cięży na niin cały ogrom 
pracy żmudnej i znojnej, o której należyte wyo­
brażenie ten jeno  mieć może, który sa-n do g ro ­
na  tych  niepokaźnych i św iatu nieznanych pra 
cowników należy lub czas jak iś w zawodzie tym 
spędził. I w łaśnie dla tego stoi nauczyciel lu­
dowy pod pręgierzem  jak  najsurowszej krytyki i 
opinji całego społeczeństw a, które siedzi badaw 
czo, ażali ten  lub ó w 'sp  łn ia  należycie przyjęte 
na się obowiązki zawodu swego.' Za każde, n a j­
m niejsze naw et przekroczenie ustawy szkolnej 
odpowiada nauczyciel tak w obec liczny, h prze­
łożonych swoich, jak  i w obec całego narodu — 
a najwięcej może w obec sumienia w łasnego 1

Jeśli tak rz, czy stoją, jeśli ten  nauczyciel 
ludowy oddaje krajowi w usługi całego siebie, 
z ciałem  i duszą, z krwią i kośćmi, toż spraw ie­
dliw ą je s t  koniecznością, aby kraj i społeczeństwo 
całe um iało i chciało ocenić należycie ten ogrom 
pracy, i stosownie do takcwej dało w nagrodę 
nauczycielom  tyle, ile do spokojnego i bez trosk 
żywota koniecznie potrzeba. Aie — czyż tak jest 
w istocie?! O n ie !  Bynajm niej. W glądnijm y jeno 
w dom pierwszego lepszego z nauczycieli, a na 
pierwszy rzu t oka przedstawi nam  się obraz prew- 
dziwej biedy i niedostatku. Żal serce uciska, łza 
do ócz się ciśnie i mimowoli nasuw a się pyta­
nie : I  za cóż to cierpią tak ci biedacy ? Czy 
może za to, że w najlepszej wierze poszli za
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głosem  swego powołania, o którego wielkości iście 
idealne m ają wyobrażenie, i zawodowi temu się 
poświęcili ? !

W całym  kraju los nauczycieli ludowych nie 
je s t do pozazdroszczenia. Ani uznan ia , ani n a ­
leżytego ocenienia i w ym iaru odpowiednej płacy 
— ustaw iczna troska i wa’ka o chleb powsze­
dni — oto treść żywota pedagogów n a sz y c h !....

Równie tak samo, a może i stokroć gorzej 
wiedzie się \auczycielom ludowym we Lwowie, 
bo tu pomieszkanie, opał i w iktuały o w iele wię­
cej kosztują, niż na  prow incji. Drożyzna wzma­
ga się co chwila, a płaca zawsze ta  sama. O le­
kcje pryw atne dziś nazbyt trudno, bo pierwszy 
lepszy uczeń gim nazjalny, kandydat nauczycielski, 
ba naw et słuchacze w szechnic i politechniki 
dobijają się o nie i za tanie nadto  przyjm ują 
p iem ąaze. W szelkie inne uboezne źródła docho­
du są praw nie wzbronione. Tow arzystw o peda­
gogiczne już od la t kilku kołace u Seim u o pod­
wyższenie płacy nauczycielom, ale —  n ieste ty  — 
zawsze bez skutku! Na wszystko znajdą się u 
nas fundusze — ale dla szkoły, tego istnego źró­
dła dobrobytu i szczęścia w narodzie, nie masz 
u nas ani centa!...

Czas już, abyśmy się zajęli na  praw dę lo­
sem tych biedaków, aby łzy  ich nie padły p rzy ­
padkiem na głow y nasze. Nie dajm y się zaw sty­
dzić małej Bukowinie, która nauczycielom swoim 
stosunkowo większe w yznaczyła place. Zresztą 
należy się nauczycielom lwowskim już od ze­
szłego roku szkolnego wyższa płaca —  i 10 na 
mocy odbytej przed k i l k u  l a t y  konskrypcji lu 
dności we Lwowie, na  mocy paragrafów  ustawy 
szkolnej. Spraw a ta  zalega dotąd w biurach 
Rady szkolnej krajowej. Podnosim y więc głos 
w tej spraw ie i prosim y pana nam iestn ika jako 
przewodniczącego Rady krajow ej, aby rzeczy tej 
załatw ienie o ile możności przyspieszyć raczył, 
gdyż zdaniem  naszem  trzeba wprzód dać n au ­
czycielom tyle chleba, aby już  raz nie biedowali 
i na nas nie narzekali, a potem  będziemy mieli 
całk ijm  słuszne prawo żądać od nich zupełnego 
oddania się zawodowi i gorliwego spełnienia obo­
wiązków.

KRONIKA.
Lwów dnia 25. września.

Wiadomości osobiste. K s. metropolita S e m- 
b r a t o w i c z  powrócił do Lwowa. — Prezydent 
m iasta Krakowa dr. S z 1 a c li t  o w s k i powrócił 
już i objął urzędowanie.

Nekrologi-. H r. Zygmunt K r a s i c k i ,  o k tó­
rego wypadku nieszczęśliwym donieśliśmy wczoraj 
w artykule p. t. „Smutne stosunki," skutkiem od­
niesionej rany w głowę zakończył życie, licząc 
la t 3(1. Przedwcześnie zmarły był synem hr Mar­
celego Krasickiego, właściciela dóbr Chołoniow na 
W ołyniu i Ludwiki z Prażinowskich. W raz z ro­
dzicami spędził on pierwszą młodość w Krakowie, 
gdzie uczęszczał do gimnazjum i Uniwersytetu. 
Powróciwszy na Wołyń oddał się trudnym obo­
wiązkom obywatela Polaka w tak  ciężkich warun­
kach. — Józef B o d y ń s k i, profesor krakowskiej 
Akademji techniczno-przemysłowej, zmarł w K ra ­
kowie d. 24. bm., przeżywszy la t 45. — Zm arli: 
Ludwik L e s z c z y ń s k i ,  właściciel dóbr K oło­
dziejów pod B nczaczem ; w Chicago ks. Mikołaj 
P  n p e, rodem z Leszna, wydawca katechizmu pol­
skiego dla ziętyków, bawiących w Ameryce; w 
Knszelach, w Królestwie, zastnżony kapłan i pi­
sarz Kościelny ks Stanisław  J a m i o ł k o w s k i ,  
stały współpracownik EneyJclopedji kościelnej i 
Przegl. katol., przeżywszy la t 58.

Kalendarz. S o b o t a  (26.) : Cyprjana i J u ­
styny -— Ladysława bł. Wschód słońca o godz. 5. 
min. 58, zachód o godz. 5. min. 40.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  We wrześniu 
wolno polować na kozły, jelenie, przopiórki, dzikie 
gołębie, na ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Eksportacja zwłok Śp. W alerjana P o d l e  w- 
s k i e g o odbędzie się ju tro  (26go) o godzinie 3. 
po południu z domu przy ulicy Brygickiej na dwo­
rzec kolei Czerniowieckiej, a ztam tąd do Chomia- 
kówki, w powiecie Czortkowskim , gdzie dnia 28. 
b. m. odbędzie się pogrzeb. P rzy  wynoszeniu zwłok 
przemówią z b .lkonu, kolega i przyjaciel zm ar­
łego p. Mieczysław D a r  o w s k i , pan P io tr 
G r o s s  i djr. Bern G o 1 d, m a n n. Na dworcu 
pożegna zwłoki w imieniu W ydziału krajowego 
pan Oktaw P i e t r n s k i -

Dowiadujemy się, że nadto przemawiać ma 
ks. W a s i l e w s k i ,  zmarły bowiem był pre­
zesem K om ite tu , który się zajmował onego czasu 
wypędzonymi z Chełma księżami.

L atarn ie  ria ulicach, przez które przechodzić 
będzie pochód, będą zapalone. W eksportacji wez­
mą ndział prawie wszystkie Stowarzyszenia i mło­
dzież szkolna.

Z życia towarzyskiego. D nia 22. bm. odbył 
się w Mchach w Poznańskiem ślub p. Antoniego 
hr. T a c z a n o w s k i e g o ,  ordynata z Tacza- 
nowa, z panną Haliną, najmłodszą z córek Lu­
dwika i Heleny K  a r  ś n i c k i c h, dziedzictwa ma­
jętności mchowskiej, wśród licznie zgromadzonej 
rodziny i przyjaciół.

Ju tro  w sobotę (26.) o godz. 6. odbędzie się 
w kościele 0 0 .  Bernardynów ślub dra [gn. P e t e -  
l e n z a ,  prof. gim. F ranc.-Józefa  i docenta szkoły 
Politechnicznej z panną M arją Z a w a d i l ó w n ą ,  
córką prof. szkoły realn.

Mianowania. Na dzisiejszej sesji zamianował 
W ydział kraiow y'- asystentów konceptowych pp. : 
Jerzegif J a b ło n o ^ w  s k i  e g o  , K arola K u c h a r ­
s k i e g o ,  W ładysława Z e ń c z a k a  i A lberta 
W i l c z y ń s k i e g o  adjunktam i konceptowymi.

Festyn urządza Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" we wtorek dnia 29. bin. w ogrodzie Miej­
skim , przeznaczając cały dochód dla wygnańców 
z Prus. Blizsze szczegóły podadzą afisze.

Wieczorek muzykalny. W ydział resursy urzę­
dniczej urządza we wtorek dnia 29 bm. W uroczy­
stość św. Michała wieczorek muzykalny. Początek 
o godzinie 7 */a wieczór. W stęp dla członków i 
dwóch osób z rodziny wolny, dla dalszych osób i 
gości po 50 ct. od osoby.

Jesień. Onegdaj rozpoczęła się przy stałej po­
godzie jesień kalendarzowa, k tóra trw ać będzie do 
dnia 22. grudnia. Jasn a  stoneczna pogoda wpro­
wadza nas przy cieple kilkunastu-stopniowym w 
złudzenie i pozwala zapominać, że już kończy się 
wrzesień. Tylko w iatr chłodny, zrywający z drzew 
zżółkłe liście i zawodzący pełną smutku melodję, 
przypomina nam, że zbliża się zima na k tórą  je ­
dni oczekują z trwogą, drudzy z niecierpliwością...

7jazd kupców chrześciańskich we Lwowie. 
K om itet obywatelski i Zarząd Gremium odbył dnia 
23go września br. posiedzenie przy nader licznym 
udziale członków pod przewodnictwem pana Jtil- 
ju sza  Mikolasch w sali posiedzeń Izby handlo­

w o-przem ysłow ej W ratuszu.

Po załatw ieniu czynności formalnej, wybrano 
Kom itet, k tóry będzie oczekiwał uczestników zja­
zdu natkolei, gospodarzy rau ta , do sekcji i nabankiet, 
i o tyle zmienił porządek dzienny, że po zwidze­
niu Muzeum przemysłowego, Politechniki, wystawy 
sztuk pięknych i archeologicznej, uczestnicy gre- 
mjalnie udadzą się na festyn do ogrodu Miejskiego, 
danem na korzyść wydalonych z Prus.

W ieczorem ra u t z współudziałem Towarzystwa 
„Lutni", zapowiadający się bardzo świetnie, na 
którym liczne grono pań weźmie udział jako gospo­
dynie.

Muzyka „Harm onji" będzie przegrywać naj­
nowsze utwory muzyczne i narodowe.

Uchwalono toaletę dowolną, z wyjątkiem ko­
mitetowych, którzy mają być w stroju balowym.

W  zjeździe dotychczas wzięło ndział 150 u- 
czestników z 28 m iast w Galicji.

Oprócz tego Towarzystwo Politechniczne wy­
słało jednego delegata w osobie pana Reb- 
czyńskiego, inżyniera i sekretarza miejskiego Mu­
zeum przemysłowego we Lwowie.

Towarzystwo pedagogiczne wysłało dwóch de­
legatów, pp. dra Benoniego, dyrektora kancelarji 
i profesora S tark la , sekretarza Zarządn głównego; 
Towarzystwo Kółek rolniczych wysłało dwóch de­
legatów, pp. dra K ajetana Orleckiego c. k. radcę 
dworu, wice-prezesa Towarzystwa i A lberta W il­
czyńskiego, członka Zarządu głównego.

Izba Stowarzyszeń rękodzielniczych we Lwo­
wie wysłała trzech delegatów, panów Stanisław a 
Niemczynowskiego, Michała W alicliiewicza i S te­
fana Wysockiego

K om itet obywatelski i Zarząd Gremium nie 
szczędzi trudu, ażeby pod każdym względem zjazd 
ten wypadł świetnie.

W  końcu nadmieniamy, że ck. nprzyw. kolej 
Czerniowiecko - Ja sk a  dla uczestników  zjazdu od­
stąpiła 33 j pół procent.

Faorykę wytworów chemicznych p. Ju ljusza 
W anga zwidzili onegaj członkowie Towarzystwa 
politechnicznego. p 0 dokładnem obejrzeniu wyrazili 
się goście nader pochlebnie o doskonaleni urządze­
niu i wzorowym porządku w fabryce.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Grabowiec, w powiecie bohoroaczańskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 10Q złr. wa.

Ażiotaź. Zaledwie kasa tea tra ln a  rozpoczęła 
sprzedaż biletów na występy Mierzwińskiego, a już 
tłumy indywiduów rozm aitego rodzaju rozpoczęły 
niomi ażiotaź na wielką skalę. Punktem zbornym 
tych wyzyskiwaczy je s t kaw iarn ia tea tra lna , gdzie 
w biały dzień odbywa się formalna licytacja bile­
tów. Byliśmy świadkami, ja k  pewne indywiduum 
ofiarowało 15 zł. za 2 bilety na II . balkon, które 
kosztowały w kasie 8 zł., oświadczając, że otrzy­
mało je  do sprzedania po tej cenie od kupca p. B. 
Taka sama historja odbywała się w W iedniu pod­
czas występów Mierzwińskiego, jednak policja wdała 
się w tę sprawę i aresztow ała winnych, kładąc 
tem samem tamę dalszym nadużyciom. Spodzie­
wamy się, że i tu tejsza w ładza bezpieczeństwa po­
stąpi tak  samo.

W sprawie adresu do Duchińskiego otrzymu­
jemy następujące pism o:

Szanowna R edakcjo !
Proszę mi tego nie poczytywać za zarozum ia­

łość, że pozwolę sobie poczynić k ilka nwag doty­
czących stylizacji adresu wystćsowanego do czci­
godnego jub ila ta  Duchińskiego, a który to adres za­
mieszczony został w nrze 216. Dziennika Pol­
skiego.

W adresie tym uderzył mię mianowicie ustęp, 
który tu  dosłownie p rzy taczam : „i w yrazić na­
dzieję, że Bóg długo jeszcze utrzymywać bidzie 
s ę d z i w e  T w e  l a t a  w dotychczasowej sile 
i czerstwości, jako nagrodę za pięknie i z p oży t­
kiem pędzony żywot".

Przeczytaw szy adres ten raz  wtóry i trzeci 
nie mogłem przecież dociec, coby miało znaczyć 
„utrzymanie sędziwych la t w dotychczasowej sile 
i czerstwości".

Myślę sobie; może to metaforycznie,
ale... nie bardzo logii z n ie !

Albo, może już do tego stopnia zgłupiałem na 
starość, że nic zrozumieć nie jestem zdolen, co­
kolwiek tylko wyższym lub podnioślejszym stylem 
napisano. — Dotąd jednakowoż mówióno zwykle 
„o utrzymaniu, lub lepiej zachowaniu siły i  czer­
stwości, aż do najpóźniejszych dni życia".

W prawdzie podpisani na adresie panowie R u­
to wski i Starkel nie są w ścisłem biorąc znaczeniu 
lite ra tam i; aczkolwiek ten osta tn i napisał „G a­
wędy dziadunia" a nawet jeśli się nie mylę złotą 
jakąś książkę; ależ p. B e łza?  — poeta! — Lubo 
niektórzy u trzym ują, że poeci lepiej piszą w ier­
szem, aniżeli prozą, ja k  tego mamy dowód na księ­
ciu poetów X .V m  wieku, Krasickim .

Mimo to mniemam, że adres jako w yraz zbio­
rowy uczuć i czci całego} „Koła" literacko - a rty ­
stycznego dla dostojnego ju b ila ta  mógł był być 
staranniej cokolwiek zredagowany i sądzę, że sto- 
sowniejszem by było powiedzieć: „i wyrazić na­
dzieję, że Bóg oddalając na długo jeszcze ostatni 
kres dni Twoich, zachowa Cię w sile i czerstwości, 
aż do najpóźniejszego wieku, będącego niejako na­
grodą pięknie i z pożytkiem spędzonego żyw ota!

Ale cóż, kiedy „Koło" literackie chciało się 
widocznie popisać jakimś nowym zwrotem , który 
jeśli się nie mylę, wypadł nie bardzo fortunnie.

Z tem w szystk?em mogę się m ylić, bo i któż 
z nas je s t nieomylny? —  i  być łatw o może, że 
podobny sposób pisania je s t nie tylko arcywyborny, 
ale nawet arcypoprawny i wzniosły.

Jeżeli bowiem przed kilkunastu la ty  R ada 
szkolna krajow a, najw yższa instancja nadzorcza 
szkół, mogła się była pomylić tak  co do stylizacji, 
jako też co do czystości języ k a  w okólniku spło­
dzonym przez siebie i puszczonym w świat, co jej 
Czas dosadnie wytknął, to dla, czegóż ja  „un sim- 
ple fonctionnaire des chemins de fer" miałbym być 
nieomylny.

Jestem  najmocniej przekonany, że to co piszę 
je s t „post festum", albowiem adres prawdopodobnie 
odesłany już został; a gdyby nawet i był jeszcze 
we Lwowie, toć przecie nie mam ani pretensji, ani 
też tego zaroznmieuia, ażeby mię usłuchano, a tem 
mniej do redakcji wezwano.

W yraziłem jedynie tylko moje osobiste zapa­
tryw anie, które może być najzupełniej błędne; a l­
bowiem rzecz tę mogliby rozstrzygnąć tylko gra- 
matycy(?) z powołania, tj. Indzie fachowi, ja k  p. prof. 
Małecki lub inni. >

Proszę przyjąć przy tej sposobności zapewnie­
nie mojego wysokiego szacunku i poważania, z któ- 
remi mam honor zostawać uniżonym stugą

Adam Kazimierz M ir ech'
Tarnów 23. września 1885 r.
Skutki nieostrożności. W czoraj ® godziuie

kwadrans na 9 wieczorem mieszkańcy ulicy Mic­
kiewicza przerażeni zostali s i l n ą  detonacją , która 
powstała w kamienicy Nr. 24. W  jednej chwili 
otoczyły tłnmy publiczności dom wspomniany, a

w pół godziny później tadjechał komisarz policji 
pan K rzepiński, który zbadał na miejsc całą 
sprawę. Szczegóły tego wypadku, które udało nam 
się na miejscu zebrać, są następujące; Pan W .H ., 
urzędnik telegrafu zajmujący w oficynach 2 pokoje, 
ładował wieczorem patrony. W  skutek nieostroż­
nego obchodzenia się z palnemi m aterjałam i, eks­
plodowała znaczna ilość prochu. Wybuch był tak  
silny, że wszystkie szyby w m ieszkania p. H. w y­
leciały w pow ietrze, a stłuczone szkło rozsypało 
się po całem podwórzu. Nadto okna w innem mie­
szkaniu zostały uszkodzone. F iranki i k ilka sprzę­
tów znajdujących się w wspomnianem mieszkaniu 
objął ogień, który jednak dzięki natychmiastowej 
pomocy dom pwników, został bardzo szybko uga szo- 
nym. N ajgo.zej wyszedł na tem pan H., który od­
niósł silne poparzenia na tw arzy i rękach. Szczę­
ściem oczy nie ucierpiały wcale

Na Stary sposób. Znowu ji Jen z niemieckich 
„agentów" rozesłał okólnik do młodzieży handlo­
wej z obietnicą dostarezenia zyskownych posad za 
nadesłaniem marek pocztowych na odpowiedź. Zdaje 
się, że nauczeni doświadczeniem adresaci zrozu­
mieją prawdziwy ce1 korespondencyj tegc rodzaju 
J e s t  to zamacii na marki i nic więcej.

Nowy przemysf nieonodatkowany. Dyrekcja 
policji w Krakowi« przytrzym ała wałęsającego się 
już od dwu la t  po Galicji i Królestwie Polakiem ' 
Franciszka Czerwieńca vel Obrodzkiego, la t 18 
liczącego, rodem z Żywca, który w habicie kapu­
cyna oddawał się w swej podróży fabrykacji św ię­
tości i relikw ij, które przy nim znaleziono, a któro 
rozsprzedawał jako poświęcane w Rzymie. W szel­
kie potrzebne przedmioty do tej fabrykacji posia­
dał Czerwieniec przy sobie, a mianowicie znaczną 
ilość kości palonych (ludzkich ?), paczkę napisów 
drukowanych imion świętych, tudzież krzyże, pu- 
deteczka i relikw iarzyki, przeznaczone na umiesz­
czenie owych kości. Czerwieniec zeznał w D yrek ­
cji policji, iż przed dwoma laty  «.apił habit kapu­
cyna w okolicach Żywca po zmarłym pielgrzymie 
w Międzybrodziu i że w towarzystwie kobiety, 
k tóra  pomagata mu w spekulacji handlowej święto • 
ściarni, podróżował po różnych miejscach, a nawet 
był z nią na uroczystości jubileuszowej w Wele- 
hradzie.

Eksplozja gazu świetlanego. W czoraj o go­
dzinie 7. wieczór wrzucił la tarn ik  po zapaleniu 
5-ramiennej la tarn i w rynku naprzeciw handlu p. 
Towarnickfego, przypadkowo zapałkę do kanał11
Na nieszczęście ru ra  gazowa była w tem miejscu
pękniętą, w skutek czego nagromadziła się tam 
wielka ilość gazu. N astąpił gwalto\yny wybuch, 
podobny do w ystrzału działowego, przyczem równo­
cześnie zajęło się śmiecie nagromadzone w kanał a 
obok Dyrekcji skarbowej przy ulicy Trybunalskiej, 
ogień bowiem rozszerzył się kanałem aż do tegt 
miejsca. Na miejsce wypadku przybyła natychmiast 
s traż  pożarna i spuściwszy do otworu kanałowego 
sierżanta Matuszewskiego z kiszką sikawkową, w 
krótkim  czasie stłumiła ogień.

Wyrok j.ybunału administracyjnego. Zarząd 
kolei K arola Ludwika wniósł zażalenie do Trybu­
nału administracyjnego od dekretu Namiestnictwa, 
które poleciło zarządowi kolei wybudować drogę 
dojazdową od dworca w Sokolu aż do rynku, p rze­
ciwnie zarząd tw ierdził, iż według galicyjskiej
ustawy o drogach dojazdowych, obowiązany jest 
wybudować drogę tylko do mostu uu Bugu. Obrońcą 
kolei był adwokat dr Raczyński. Trybunał pod 
przewodnictwem prezydenta hr Belcrediego zniósł 
dekret N am iestn ictw a, jako niezgodny z ustawą 
obowiązującą.

Wypadek. W czoraj przed południem, przed
gmachem W ydziału k.ajowego spłoszyły się konie, 
któremi jechał p. E ljasz L ilie z żoną w powozie. 
Obawiając się gorszego wypadku, wyskoczyli oboje, 
każde w inną stronę z powozu, przyczem pani L i­
lie złam ała sobie lewą nogę w trzech miejscach i 
zraniła się na tw arzy. Stangret, nie utraciw szy 
przytomności, zdołał saierować konie ku ulicy Mic­
kiewicza i pod pagórkiem je  wstrzymać.

Dręczenie zwierząt, z  Towaizystwa oclnony 
zwierząt otrzymujemy w tej "prawie następujące 
pismo :

„Dziennik Polski, donosząc o pomniejszych 
faktach dręczenia zwierząt, wzywa równocześnie 
Towarzystwo do energiczniejszego działania. W dzię­
czni mu za to jesteśmy. W  obec jednak w ydarza­
jących się faktów, zdawaćby się mogło, że Towa­
rzystwo nie spełnia swego obowiązku w zupełności, 
oświadczyć musimy, że każdy prawie fak t donio­
ślejszy wyśl idzony i do ukarania doprowadzony 
bywa przez Towarzystwo. I  tak  w podniesionej 
niedawno sprawie dręczenia i głodzenia kotów po 
piwnicach i sklepach w czasie św iąt żydowskich, 
urządziliśmy przez organa władz kilka rewizyj 
piwnic z odpowiednim skutkiem. W idząc przy obe­
cnym zwiększonym dowozie drobiu, a szczególniej 
gęsi, na targowicy ogromne udręczenie trgoż, uda­
liśmy się do miejskiego urzędu targowego o sto­
sowne pouczenie organów targowych, a szczegól­
niej o zarządzenie napojenia gęsi, gdy po długiej 
nużącej podróży staną na placu, ] odsjąc bardzo 
łatw y sposób, praktykowany na targowicach w Niem­
czech, gdzie w ostatnim czasie n spragnionych gęsi 
skonstatowano dyfterję, na którą także wielu kon­
sumentów takich gęsi zachorowało. D nia 21 bm. 
zastaliśm y na targowicy pięć fur naładowanych gę­
siami, które pokrępowane szpagatem na nogach i 
po pod skrzydła, w tł iczone byty na wązkich wozach 
w jedną zbitą masę; wezwaliśmy interwencji po­
licji, aby przynajmniej jednego handlarza dla 
postrachu drugich ukarać. Gęsi te  wszystkie przez 
czas św iąt żydowskich widocznie wygłodzone po­
dróżą udręczone, były praw ie wszystkie chore, po­
opuszczały głowy, a śluz wydzielający się z otwo­
rów w dzióbie tak  był cuchnący, że p rzy  wosach 
ustać było niepodobieństwem

F. Lewandowski, sekr. To w."
Pożar dnia 20. bm. nad ranem znisżczvt da- 

stylarnię nafty w Mykietyńcach, pod Stanisław o­
wem, wraz z zaparam i nafty. Nieubezpioczona 
s tra ta  wynosi przessło 3.000 złr. W płomieniach 
zginął iz rae lita  Jossel Bleimann ze Stanisławowa, 
ojciec siedmiorga dzieci; zaś robotnicy Nnaiiii 
A dler i Jakób Laufer odnieśli ciężkie nszkodz (nik. 
O statni, umieszczony w szpitalu, znajduje się bes 
nadziei życia. Ogień, według dochodzeń żandarm e­
rii, powstał w skutek nieostrożności Jakóba Lfiu- 
fera, k tó rj w dystylarni, przepełnionej wybuchają- 
ceini gazami zapalał cygaro.

Cholera W Palermo przybiera poważny cha­
rak ter. Lud staw ia opór lekarzom i zbrojnie rzuca 
się na ajentów policyjnych, czuwających nad prze 
prowadzeniem przepisów sanitarnych. P rzed  kilku 
dniami, przy starcia  podobn»m komisarz policji 
został ranny, a jeden z napastników zabity. Nea­
pol nadesłał burmistrzowi Palerm " 15.000 franŁA ‘' 
i 100 wołów. Celem zapobieżenia szerzeniu się 
straszliw ej choroby, komunikacja z Mesyną i j n  
nemi miastami koleją z Palenn" połączonem 10*
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s ta n ie  p rzerw ana . P ap ież  n adesła ł do P alerm o, na 
rzecz cholerycznych, znaczny zasiłek  pieniężny.

Czarna diva. w  południowych S tanach  A m e­
ry k i im presarjo  ja k iś  odkrył skarb  w postaci mu- 
rzynki, k tó re j głos śmiało, ia k  zapew nia ją m iej­
scowe dzienniki, ryw alizow ać może z głosem A de- 
lin y  P a t t i .  N azw isko czarnej d iv y : N ellie Cecily 
B ro k e ; wym agania je j, ja k  na te ra z , nie są zby t 
w ielkie, zażąd ała  ona bowiem od im prcsarja  swo­
jego  za całe w ynagrodzenie dwa kostjum y możliwie 
krzyczących  barw  i... ryżu  gotow anego w wodzie, 
celem pokrzepienia sił...

Sprostowania. Spis treśc i w czorajszej ko re­
spondencji w iedeńskiej pow inien był o p iew ać : 
»"Wladoiności p a rla m en ta rn e . —  Z K o ła  kolskiego.", 
a nie „wiadomości parlam en tarne z K o ła  polskie­
go", ja k  w ydiukow ano.

Nauka kroju. Czyte'iHCzki nasze w dzięczne 
nam zapew ne będą za  zw rócenie ich uw agi n a  j e ­
dyną u nas szkołę k ro ju  francuskiego, prow adzoną 
pod kierunkiem  Mme M arie, uczennicy znakom itego 
k raw ca  parysk i „go, W ortha . S ystjm  "W o rtha  o ty łe  
p rzew yższa w szystkie inne, iż  nauczyć się go mo 
żna w  ciągu jednego m iesiąca, kosztem  n iesłycha­
nie tanim , bo wynoszącym zaledw ie ty le , ile ko­
sz tu je  zw ykłe uszycie jednej sukni, albo spraw ie­
nie samych ty lko przyrządów  do nauki k ro ju  we­
dług innych zasta rza ły ch  systemów. Z ale ta  to nie 
do pugardzenia w dzisiejszych czasach i przeko­
nani jesteśm y, że niejedna z oszczędnych czy te ln i­
czek naszych zapragn ie  przysw oić sobie ta k  uła- 
tw ionem i środkam i naukę kro ju , k tó re j niezbędność 
w praktycznem  życiu kobiety , nie nam , m ężczy­
znom, w ypada oliżej o ce n ia ć ; w zm iankę zaś n in ie j­
szą czynimy ty lko  na w yraźne żądanie pań, k tóre 
same w yuczyły się nauki t r ó j  u sukien w edług sy­
stem u W o rth a  i  p rzekonały  się o jego  niezrów na­
nej doskonałości.

Z „k iad  Mme M arie mieści się w domu pod 
1. 4 p rzy  ni. Ł yczakow skiej.

"W iadomości literackie i artystyczno.
Repertuar teatralny. Pi (tek „In terregnm n 

w domu." - -  Sobota: „G asparone" (.pierwszy r a z '.— 
N iedzie la  (popoł.): „Fat.inica," (wieczorem ): „Miność 
ubogiego m łodzieńca." —  P on iedz ia łek : z okazji 
zjazdn  kupców na żądanie „K ościuszko pod R ac ła ­
w icam i." — W to re k : „G asparone."

Koncert. W Przem yślu, we środę dnia 30go 
w rześnia 1885 r., w sa li ratuszow ej, wykona część 
lw ow skiego T ow arzystw a śpiew ackiego „L u tn ia"  
koncert, z  uprzejm ym  w spółudziałem  W nych dyr. 
D ie tza , P . Ż. i i ) r .  S.

„Lutnia" w Warszawie, W  K urjerze W a t 
szatcslńm  czytam y : P iątkow e p rzedstaw ien ie w te ­
a trz e  W ielkim  będzie bardzo zajm ujące „L u tn ia" 
lw ow ska w ykona cz te ry  num era bogatego p ro g ra ­
m u, s ta jąc  po raz  p ierw szy p rzed  publicznością 
W arszaw y po za  obrębem T ow arzystw a m uzycz­
nego k tó re  dzisiejszem u je j w ystępowi gościnności 
c życzą. Oprócz tego G ustaw  F riem ann  wykona 
koncert na skrzypce z tow arzyszeniem  o rk iestry . 
O rk ies trą  k ierow ać będzie p. M unohheimer, a  w 
części w okalnej koncertu  przyjm ie ta k ż e  udział 
p rim adc^na ipery  w arszaw sk ie j, pan i D obieeka. 
Część dram u,tyczną przedstaw ien ia  stanow ić ma fan ­
ta z ja  M nsseta: „O czem m arzą młode pan ienk i" .

Warszawa 21. w rześnia. K óm edja pp. A bra- 
ham cw icza i R uszkow skiego „Mąż z grzeczności" 
nie p rzesta je  p rzepełn iać letn iego te a trn  ; w krótce 
ukaże się w T ea trze  Rozm aitości i będzie n ieza­
w odnie cieszyć się jeszcze większem  powodzeniem. 
R eżyserja  T eatrów  w arszaw skich  przygotow uje na 
zimę cały zapas oryginalnych n o w o śc i; m iędzy 
innem i zapow iadają : „W  domn i za domem" M a­
dejskiego, „N ieboszczyk" U rbańskiego, „P o low an­
ko lo rd an a" , „Nasi zięciow ie", now a kom edja K . 
Zalew skiego, „Po ślisk iej drodze" W ł. K oziebrodz- 
kiego, „Szach i m at" BlizińBkiego, „P iękną żonkę" 
B ałuckiego, „W yprą wy kąpielow e" Z ygm unta P rz y ­
bylskiego, oraz tegoż jednoaktow ą komedję pod 
ty tu łem  „ P s t! "  E dw ard  Lubow ski podobno przy- 
gotow nje sz tnkę n a  konkurs dram atyczny. W y stę ­
puje ta k że  po ra z  p ierw szy jak o  au to r  d ram atycz­
ny W iktor G om ulicki z koinedją p t „S k ry tk a ' 
Nowości więc oryginalnych na scenie w arszaw skiej 
te j zimy nie zbraknie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z Izby handlowo - przemysłowej k ra­

k i wskiej. Na ostatniem posiedzeniu z dnia 16 b m. 
szef biura dr. WeigeJ przedstawił w streszczeniu obszer­
ne sprawozdanie w przedmiocie traktatu handlowogo i 
cłowego z Rumunją. Gdy industrji fabrycznej w Białej 
zależy wiele na utrzymaniu zbytu wyrobów swoich do 
Rumunji, w czem się łączy z interesami przemysłowo 
rozwiniętych okolic Morawji i Czech, należałoby uzyskać 
tosowne ulgi dla wywozu austrjackioh wyrobów tkackich,

których odbyt utrudniała dotąd wielce konkurencja Nie­
miec i Anglji.

Dla kraju naszego wszakże najważniejszem jest uchy­
lenie dotychczasowego nizkiego cła dla rumuńskiej ropy 
naftowej, albowiem pod tą uazwą ze szkodą produkcji 
krajowej dostawała się zwłaszcza do Węg.er nafta kau- 
kazka. Sprawozdanie powyższe omawiające także handel 
zbożowy, import bydła rumuńskiego i przykre stosunki z 
rumuńskiemi sądami, władzami skarbowemi itd., przyjęto 
jednomyślnie z uzupełniającemi uwagami p. Wojciecha 
Biechońskiego, który jako reprezentant galio. Towarzystwa 
naftowego przedstawił szczegółowo uzasadnione rekrym.- 
nacje i żądania krajowego przemysłu naftowego. W celu 
ochrony tego przemysłu należałoby mianowicie zaprowa­
dzić od przywozu olejów mineralnych mającyoh 830 stopni 
ciężaru gatunkowego, któ**e) jako surowiec uważać można 
cło w wysokośoi 2 złr. 50 ent. w złocie od cetnara me­
trycznego, wszelkie wyższe stopniowe oleje zaś podcią­
gnąć jako destylat pod < płatę cła w dotycnezasowej wy­
sokości 10 złr. w złocie, podczas gdy dotychczas sztucznie 
zabarwiony destylat wchodzi bez przeszkody za opłatą cła 
bardzo niskiego, wynoszącego tylko 1 złr. 10 ent.. a 
względnie 2 złr. od 100 kilogr. Przeciwnie zaś podatek 
konsuincyjny, wynoszący obecnie 6 złr. 50 ent., należa­
łoby zniżyć do 5 złr. Co do parafiny wreszcie najeżałoby 
z przyczyny konkurencji amerykańskiej, gdzie parafinę 
wyrabiają w znaczniejszych ilościach jako produkt uboczny 
przy destylacji oleju skalnego, dotychczasowe cło w kwo­
cie 3 złr. podnieść naó do 7 złr.

W  tej mierze zapowiedział pan Biechoński szczegó­
łowy memorjał Towarzystwa naftowego, który na wniosek 
p. Epsteina uchwalono przedłożyć Kołu polskiemu w W ie­
dniu z petycją Izby przystępującą w zupełności do słu­
sznych zażaleń producentów nafty i parafiny.

Szczegółową dyskusję nad opinją Izby w sprawie 
noweli cłowej odroczono z powodu nieobecności referenta 
p. Giilehera.

W końcu przedłożył sekretarz dr. Leo udzieloną przez 
Namiftniotwo do zaopinjowania petycję Stowarzyszenia 
starozakonnego „Szomer Izrael" w przedmiocie spoczynku 
niedzielnego, ..ałożonego starozakonnym przemysłowcom
1 handlującym, wstrzymującym się od wszelkiej pracy 
zawodowej przez dzień sobotni, w skutek czego przez
2 dni w tygodniu pozbawieni by byli możności zarobko­
wania.

W tym względzie uchwalono, gdy eel nowej ustawy 
nie jest konfesyjnym, lecz ekonomicznym i gdy się nie 
rozchodzi o święcenie niedzieli, lecz o spoczynek przez 
jeden dzień w- tygodniu, i gdy wreszeie, w ohee zastrze­
żonej ustawami zasadniezemi wolności wyznań, właści­
wości każdego wyznania powinne być respektowane, po 
dłuższej dyskusji stosownie do wniosku sprawozdawcy 
zaopiniować wzmiankowaną petycję przychylnie, a to tem- 
bardziej, że jak słusznie zauważył członek Izby p. Rien- 
gelheim, doświadczenia nezą, że w obec zwolnienia szyn­
ków od spoczynku niedzielnego włościanie przychodząc 
w niedzielę do miasta po nabożeństwie nie mogąc w zam 
kniętych sklepach zaopatrywać się w potrzebne towary, 
zazwyezaj pieniądze na zakupno przeznaczone przepijają.

Spółki przemysłowe. Krakowska Rada miejska 
. za inicjatywą r. m. dra Faustyna lakubowskiego. posta­
wiła sobie za zadanie wpłynąć, o ileby mogła, na podnie­
sienie przemysłu w Krakowie. Wybrana w tym celu ko- 
mis:- przemysłowa uznała między innemi za konieczne, 
tworzenie w Krakowie spółek przemysłowych, któreby 
obroniły majstrów od kosztownego pośrednictwa, dostar­
czając im potrzebnego w ich zawoazie maferjału /, pierw­
szej ręki, w wyborowym gatunku, po cenach znacznie 
niższych, a ten warunejt właśnie ułatwić mógł konkuren­
cję rzemieślnikom krakowskim z lichym zamiejscowym 
fabrykatem, tak pod względem jakuśei wyrobu, jak i jego 
ceny. Dnia 21. b. m. zawiązano tam pierws.ą taką spółkę 
majstrów szewskich na posiedzeniu w magistracie, 
a udział w tem posiedzeniu wzięli majstrowie szewscy 
i wiceprezydent Rady miejskiej p. Fried'ein, oraz
referent komisji przemysłowej r. m. dr. F  Jakubowski,
który przedłożył zebranym majstrom statut Spółki, opra­
cowany na faktycznych przedstawieniach, dostarczonych 
ze strony majstrów.

Sprawy propinacyjne. Starostwo w Borszezo- 
wie rozesłało w swoim powiecie okólnik do właścicieli 
gorzelń, że jeżeli kupią sobie konsens, mogą z gorzelni
sprzedawać wódkę w drobnej ilości. Tym sposobem na­
ruszoną by była ustawa propiuaeyjna, która wyraźnie po­
wiada, że gorzelnia nie może niżej pułtora hektolitra 
okowity i to w zamkniętem naczyniu sprzedawać. W tej 
sprawie odniósł się Wydział krajowy, wskutek zażaleń 
właścicieli dóbr z Borszezowskitgo, do Namiestnictwa.

Przegląd politycznym
Lwów 25. września.

Z W iednia donoszą: Wczoraj odbyło się po­
siedzenie Rady wspólnych ministrów. Zakończyły 
się obrady nad budżetem aż do poszczególnych 
pozycyj, co do który h zapadnie decyzja na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady min.strów, które się 
odbędzie pod przewodnictwem cesarza. Na za­

sadzie uchwał Bady ministrów, preliminarz na 
rok przyszły obracać się będzie w ram ach ustawy 
finansowej na r. 1885. Zebranie się Delegacyj 
projektowane jest na czas między dniem 20. a 25. 
października.

Vaterland donosi, że prz dwczoraj w K lubie 
Liechtensteina zapadła uchwała, aby wziąć udział, 
podobnie jak  podczas ostatniej sesji, w Komijji 
parlamentarnej, i zażądać, aby Klub Liechtensteina 
miał w Komisji parlamentarnej odpowiednią do 
reszty Klubów prawicy liczbę reprezentantów. 
Dlatego nie wybrano jeszcze odnośnej Delegacji, 
ale wezwano prezesa i wice-prezesa Klubu, aby 
w ijnieniu Klubu żądanie to Komisji parlam en­
tarnej przedłożyli.

ite r la n d  donosi dalej, że Rząd nie zamierza 
obecnie wnosić innych przedłożeń, jak tylko bu­
dżet i prowizorjum budżetowe. Zadanie Izby 
deputowanych ograniczy się więc do dyskusji 
adresowej i do uchwalenia prowizorjum budże­
towego.

Z początkiem roku 1866, trzy drogi żelazne 
tj. Warszawsko-Petersburska, Mikołajewska i Ni- 
żegorodzka, przechoazą na rżecz skarbu. Moskiew. 
Wiedom. powiadają, że zarządzać niemi będzie 
nowo utworzony urząd „Czasowy zarząd rządo­
wymi drogami żelaznemi". Podobno przej­
ście dróg wymienionych w ręce Rządu, sprowa­
dzi za sobą znaczne zmiany w składzie osobi­
stym tych dróg a samo przejście dróg żelaznych 
jest następstwem przeprowadzonej przez specjal­
ną komisję rewizji aktu i racnunków głównego 
Towarzystwa dróg żelaznych.

G rażdan.n , znany organ rosyjskich sfer ary- 
stokratycznj eh, donosi, że 15. bm. komitet mini­
strów otrzymał do rozpatrzenia i decyzji projekt 
ogólnych przepisów tyczących się wprowadzenia 
do szkoły, urzędu i sądu w prowincjach nadbał­
tyckich języka rosyjskiego.

Do Paryża nadeszły wiadomości o nowem 
mordowaniu chrześcian w Chinach. Zamordowa­
no podobno 10,000 osób, a w liczbie tej 300 za­
konnic francuskich. Jenerał Courey, którego wez­
wano na pomoc, oświadczył, iż czuje się za sła­
by, aby mógł temu zaradzić.

Rewolucja rumelijsko-bulgarska.
(Telegramy ydasne.)

(D) Wiedeń 25. września. Słychać, że Rząd 
austriacki proponuje zwołania do Stambułu kon­
ferencji mocarstw w sprawie bułgarskiej.

Bukareszt 25 w rześnia. Pierwsze spotkanie 
się Bułgarów z Turkami odbyło się prawie bez 
rozlewu Krwi,

(Telegramy btura korespondencyjnego.)
Paryż 24. września. Okólnik turecki odwo- 

łiye się do życzliwego pośrednictwa mocarstw 
traktatowych, aby księcia bułgarskiego skłonić 
do poszanowania przyjętych na się zobowiązań, 
P orta nie wątpi, że sprzyjaźnione i sprzymie­
rzone mocarstwa, połączą swe usiłowania celem 
utrzymania traktatów.

Filipopol 24. września. Przybył tu pułk ka- 
walerji bułgarski-j, naprzeciw któremu wyjechał 
był książę Aleksauder. Przyjęcie było entuzja­
styczne. Książe odjeibał ku granicy, dla inspe- 

cji wojska.
Londyn 24. września. Times nie wątpią, że 

nawet w takim razie, kiedyby Porta zdecydo­
wała się na obronę praw jyr^ięh, zugwarantowa- 
nyct jej traktatem  berlińskim, mogą mocarstwa 
wywierać w Stambule wpływ swój na korzyść 
pokojowego załatwien.a kwestji. Najbardziej za­
dawalającym rozwiązaniem byłaby przyjazna ugo­
da pomiędzy Porta i księciem bułgarskim, którą- 
by można było przedłożyć m oca^twom  jako aKt, 
zawarty pomiędzy obiema, bezpośrednio intereso- 
wanemi Stronami a  mogący posłużyć do zmody­
fikowania traktatu berlińskiego. Przychylenie się 
moeai^tw europejskich do tego puuktu nie na­
trafi prawdopodobna na przeszkodę. Możliwość 
tego rozwiązania kwestji należy od dwóch czyn­
ników, t. j. abj pokój nre z stal za 1 ącony w Ma- 
cedcnji i tby Porta kierowała się względami na 
dawane jej rady, ożywione duchem rozsądku i 
patijotyzmu. W tajrim razie byłaby usunięte nie­
bezpieczeństwo zatargu 1 uropejskiego.

Gódólló 24. września. Cesarzową z księżną 
Gizelą i arcyksiężniczką Marją Walerją przybyły 
tu w dobrem zdrowiu.

Wiedeń 24. września. Książę pruski W i l ­
li o l m przybył tu o godz*n ie 10 2 wieczór. Na 
dworcu oczekiwali go cesarz z cesarzewiczem, 
który ostatni odprowadził gościa do przygotowa­
nych dlań apartamentów w burgu. Dziennik 
rozporządzeń wojskowych ogłasza mianowanie 
ks ęcia Wilhelma właścicielem 7. pułku huzarów.

Sofia 24. września. Konsul rosyjski odmó­
wił przesłania adresu do cara. Adres ten zostat

więc wysłany drogą telegraficzną, deputacja zaś 
do cara odjedzie wieczorem.

Sobranje uchwaliło’kredyt 10 miljonów na 
wypadek zatargu.

Sofia 24. września. Rząd zaprowadził ener­
giczne środki przeciw tym, którzy zamierzają 
przejść do Macedonji.

Prefekci otrzymali polecenie wysłania i za­
trzymania wewnątrz kraju tych serbskich emi­
grantów, na których pada podejrzenie, że mogą 
wywołać zaburzenie pokoju w Serbji.

W okólniku Rządu do reprezentantów mo­
carstw zagranicznych, książę, donosząc o formo­
waniu tureckich band zbrojnych w wschodniej 
Rumelji, uprasza mocarstwa traktatowe o wpły­
nięcie na sułtana i skłonienie go do oświadcze­
nia, ażali uznaje unię lub nie. Książę nie może 
dłużej, jak do dwóch dni odroczyć rozkazu do 
rozbrojenia Tulców w wschodniej Rumelji.

Ateny 25. września. Rząd postanowił zwo­
łać Izby i zmobilizować rezerwy. W prowincjach 
tureckich panuje pomiędzy Grekami wielkie 
wzburzenie umysłów. S ł y c h a ć ,  ż e  K r e t a  
p r z y g o t o w u j e  s i ę  do  o g ł o s z e n i a  n i e -  
p o d l e g ł o ' - c i .

Stambuł 25. września. Wiadomość urzędowa : 
K i a m i l  pasza) mianowany wielkim wezyrem, 
były m inister skarbu M u n i r  pasza m inistrem  
spraw • ew nętrznych; A l i  s a b  pasza ministrem 
wojny, S u r  ey  a bej pierwszym sekretarzem pa­
łacu sułtańskiego ; A a r i f i  pasza prezesem Rady 
stanu, S e r v e r  pasza ministrem sprawiedliwości, 
A r e t i n  effendi Dadian1 podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie spraw zagranicznych. Niebawem 
nastąpią dalsze mianowania.

Umw wtae „Dziennita PoMieio.1'
(D) Wiedeń 25. września. Ułożenie adresu 

do tronu powierzono hrabiemu H o h e n w a r t o w i .
Wicileii 25. września. Jan J a g i  a r  z, snplent 

gimnazjum nowosądeckiego, mianowany nauczycielem w 
gimnazjum jasielskiem.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 24. września. Siedmiu włoskich po­

słów z południowego Tyrolu utworzyło klub 
trentyński i wybrało B e r t o l i n i ’e g o  prze­
wodniczącym.

Stambuł 25. września. Ambasador turecki 
w Berlinie, S a i d  pasza został mianowany mini­
strem spraw zagranicznych.

Madryt 25. września. Zamiast Sądu polu­
bownego, proponowana przez Niemcy mediacja 
Papieża w sprawie wysp Karolińskich, została 
przez Hiszpanię przyjęta.

Hanoi 25. września. Pułkownika H e r b i n -  
g e r a ,  który n razał odwrót zLangsonu, złożono 
z dowództwa. Tenże wsiadł wczoraj na okręt, u- 
dając się do Francji. C o u r c y  powrócił tu z 
Quinhone. Stan zdrowia w wojsku polepsrył się.

Rzym 24. września. Wczoraj zachorowało 
w prowincji Palerma na cholerę 173, zmarło 90 
osób. W innych prowincjach zachorowało 14, 
umarło 7 osób.

Wiadomości giełdowe.
AJtoów d. 24 września. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kc ei gal. Karola Ludwika a 200 zl 23 r — do 
234"—, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 222"— do 22, —, Banku 
hipot. galic. 273*— do 277-—, Banku kred. gal. 225-— do 
230-—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 98 CO do 99*60, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 90‘25 do 91-25, Tow. kred. gal ziem. 5 ’/0 
98*60 do 99'60, Tow. kred. gal. ziem. 4°/0 88’— do 69e—, 
Banku krajowego 4’/i°/o _v- a. 91-50 do ,92-50, Banki*
hip. gal. 6°L 101-35 do 102*35, Banku hip gal. D*/o 96-40 
a o 97-40, Banku hipot. gal.- z 5°/0 prem. 98-80 do 99 80. 
III. Listy dłużne za 100 złr. ualic. zakł. kred. włośe
(dawniej 6°/0) 3“/0 w. - likwid. 57*— do 59*—, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5°/0) 2'/i*/o w. a. likwid. 53'— do 
56*—, Jgóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6% los 
w 1. 13 —'— do —.—, IV. Obligi za 100 złr. indemnlza- 
oyjne galic. 5*/# 100-60 do 101*60, Komunaln > gal. Zakład 
kredytowy włosc. (daw-iej 60/0) B°/0 w- a. w likwid. 
—*— do —*—, 3n/o Obligi komun. Bankr krajowego 
I. emisji 97*— do 98*—. Pożyczki kraj o— z roku 1873 
6 '/o 102*75 d< 104-—, Pożyczki ijowej z roku 1883, 
90*75 do 91*75, Losy mias,a Krakowa 17*— do 19*—, 
Losy uii..jia Stanisławowa 23*50 do 25*50. V. Monety 
Du> it holendorski 5*83 do 593, Juk: cesarski 5*86 do
5*9b, Napuieondor 9*95 do 10 06 Pół-imprrjał rosyjski 10*22 
do 10*32, Rubel rosyjski irebrny 1*54 do 1*64, Rubel ro­
syjski papieromr 1*22— do 1*24—, 100 marek niemiec 
kich 61 60 do 62*35, Srebro za 100 zir. —‘— do —*—, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —*— do —*—•, Pierwsza 
z c i- jr  wszystkich pozycyj znaczy: „płacą," druga „żądają."

W iedeń  Inia 25. września godz 10. min. 52. Akcje 
kredytowe 282*70, Anglo-Austr. P7 50, Akcje banku Union 
77 25, Kolej Karola Ludwika 23050, Połudn. 134 25. 
Renta papierowa —*—. L ity astawne galic. banku hipot. 
— —, 4’/j Galicyjski bani. krajowy 91*75, Obligi i 1/,,/* 
pożyczki krąjowej z roku 1883 90*50, Losy z roku

1864 —•—, Napoleondor 9*97, Rnbel papierowy1 *231 
Usposobienie: stałe.

Wiedeń  dnia 24. września godz. 1 m ... 4C. Akcje alp. 
tow. górn. 36*—, Węg. akcjo kredyt. 283*25, keje angl >- 
austr. 97*—, Akcje anku Union 77*10, Akcje Karola 
Ludwik 232*25, Akcje kolei północnej 230*50, Ak.je kolai 
południowej 134*—, Akcje kelei Alfóldzkiej 181*50, Akt. e 
Staatsbąhn 288*50, -keje kolei Lwowsko-Czerniowit.kiBj' 
224*-^, Akcje kolei węgier. półnoeno-wsobodniej- 172*5A- 
Wiedeńskie losy 125*—,  Akcje kolei Rud j. fr —*—, A reje 
kolr Albr hta —*—, Węgierskie obligac państw 
w i- >cie 109*—, Galicyjskie oblig. indemn. 101*25, Losy 
regulacji Cisy 120*50, Losy Landerbankn 95 75, Węgierska 
renta 97*75, Akcje banku związkowego 100*30, Ak< 1 banku- 
obrotowego —•- Akcje kolei węgjeroko-galiejjskie, — -, 
Akcje kolei państwowej —*—, Rnbel papierowy l*23'/2, 
Węgierskie losy 117*—, Marek niemiecki —*—. Usposo­
bienie: stałe.

Wiedeń  dnia 24. września godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 81*60, w srebrze 82*10, Renta - 
w złocie 108*75 , 5°/o tr. renia n»rcowa 984 0, AJ :cie 
banku wiedeńskiego 86 —, kredyto1 -gc 282*60, Londyn 
125*85, Srebro —*—, Napoleondor 9*97—, Dnkat ces. 
men. 5*93, 100 marek niemieckich 61*85

Berlin  dnia 24. rrzećnia godz. 5 min. 15. Rosyjsi ie 
bank" ot y 199T0? Akcje kredytom i57*5f Lombardy 
219*50, Galicyjf ie 93*—, Kolei rumuńskie, &J*i0, Au łrja- 
ckie banknoty* 161*75. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—*—, Lombardy --*—.

Paryż  Rent. 3*/o 80*55.
Telegramy zboże ve dnia 24. wrześnio..— W ie ­

deń:  Pszenica —*—, do —*—, złr., żyto —*— do — 7— 
złr., jęczmień —*— do —*— złr.,: ikm dza —*-  ̂ do
—*— złr., owies —*— na —*—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 26*75 do 27*— złr. B u d a p e s z t :  PszeLica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7*42 ao 7*44 złr., rzep.k 
(na sierpień-wrzesień) — *— złi B e r l i n :  Pszenic, żółta 
(na wrzesień) 154 50 in., żyto —*— m., spirytus 
loco 41*10 m., olej rzepakowy —*— m. P a . y ł  mąki 
159 klgr. 49*60 fr.. olej rzepakowy —*—, spirytus.^-*— fr.

N afta. W i e d e ń  dL.a 25. września: 14*— do 14 25. Ł 
B r e m r  : 7*60 do —*—. H a m b u r g :  775, na wrzesień 
7 60 na paźd.-grudzień 7*70. An t we r p j a * .  na wrzesień 
18*’/, N o w y-Y o r k : 8' 1/*- F i l a d e l f i a :  8*>/».

Szkoła fortepianu
JADWIGI DUNIN

Gmach teatralny, I I I .  piętro, drem  76
3 godzin tygodniowo 12 złr miesięcznie
2 „ „ 8 „ „
Uczennice moje, uzdolnione na nauczycielki, 

będą adzielać początków gry na fortepianie pod 
mojem kierownictwem.

3 godzin tygodniowo „7 złr. miesięcznie.
2 » 5 .
Cwiczpnia wspólne na 2 fortepiany, na 4 i 8 

rąk bezpłatne.
Z  końcem roku popis publiczny. Osoby in te­

resowane raczą się zgłaszać od g. 10 . rano do 1 . 
po południu.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca 4

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnyct 
gatunkach po cenie 2 złr. do 3 złr. 50 et. oraz malagę.

doszukuje p o sa d y
Zarządca dóbr?

posiadający w tym zawodzie 33-letnia praktykę.
Przyjąłby także Zarząd domu we Lwowie. 

Bliższa wiadomość w Redakcji Dziennika Dolskiego

4z°l o L O S Y
w ę g i e r s k i e g o  b a n k u  h i p o t e c z n e g o *

Główna wygrana złr. lOO.OOO.
R o czn ie  tr z y  c ią g n ie n ia  

sprzedaje  za gotówkę po kursie dziennym 'także 
w spłatach m iesięcznych po żłr. 5.

DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  
w e  L w o w i e .  H>

i Br.
przeniósł swą

napnwró,t do kamienicy JW. nj. Komorowskiej 
ulica Jagiellońska 1. 12.

Do dzisiejszego numeru dołącza się ogłoszę 
nie handlu 0. T. WINCLERA we Lwowie.

Dl. MM SCHRAMM.
Docent chirurgii w  Unnc. Jagielloń- 
■kim , były  asysten t pro f. M ikuiicza  

m i e s z k a  
przy ulicy Halickiej I. 20, l-sze piętro,

(dom Wgo Rischera),
przyjm uje chorych

>d godz. ‘3. do 5. po południu.

t l n i i c a  s u ń  1 2.
życzy sobie udzielać nauk szkolnych 
prywatnie. — Bliższa wiadomość pod 
adresem i M . Z - w Administracji 
„Dziennika Polskiego."

K S  I Ę G A B  N I A

K .  Ł U K A S Z E W I C Z A
we Lwowie,

p l a c  M a r j a e k i ,  H o t e l  Ż o r ż a ,  
utrzjmujt na składzie ipt.eca

Ksi^rki do modlitwy
dla każdego wieku i wszystkich stanów, 
oprawne w płótno, skórę, szagryn, juch- 
cik, metal, aksamit, róg bawoli, szyld- 
kret, perłową konchę i kość słoniową. 

Ceny umiarkowane.

roszukuje do mej kancelarji notarjalnej

koncypienta.
ITkwalifikowanym do zastępstwa służy 

pierwszeństwo. 2403 3—3
Tarnów. W i ę c k o w s k i .

C u d  ownyni
i misternym zapaehes trw- ł% skute­
cznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiania wzmacnia­
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

odznacza się nasza
Woda Polska „tan de Pologne".

Z a k ła d  ch e m ic zn o -k o sm etyc zn y

MABBACH i LANDAU
w Brodach.

Skład we Lwowie w aptece Zyg- 
Ruckera; w Jarosławiu w apt. Wisło­
ckiego; w Złoczowi- u Anny Roth.

Plecionki po złr. 1-20, mniejsze 
flaszki po 65 ent. 2262 33—0

STANISŁAW NIEWIADOMSKI
ukończywszy z wyszczególnieniem kop 
serwatorjum we Wiedniu, udziela nauki
narmenji, kontrai jnk t., historji mu­

zyki i gry fortepianowej
w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgo 
JLudWiż&a Marka (Rynek 9), u siebie 

w domu. lub po za domem.
Zgłoszenia p.zyjmuje wyżwymieniony 

Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski 
ulica Brajerowska 1. 6 parter na prawo, 
w godzinach od 11.—1. w południe i od 
3 .-5 . po południu. 2343 21—0

Prania snkiei daisM
ZUZANNY BOJARSKIEJ

L w ó w , R y n ek  1. 37, III. p ię tro .
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej P. T. Publiczności,  polecam 
i nadal moją  prreownię ,  i wykonuję 
wszelkie roboty damskie podług na j­
nowszych żurnali  paryskich, jako to :  
suknie balowe, wyprawy w esune ,  kostiu­
my, p łaszcze,  narzutki wiosenne, wierz 
cliy na futra  i wszelkie roboty w zakres 
wchodzące

W ykonuję  oraz wszelnie zamówienia 
w miejscu i na prowincję akuratn ie  i po 
umiarkowanych cenach.

Mająte < ziemsH
obejmujący 150 morgów urodzajnej gleby, 
z których kilkanaście morgów lasu wy­
sokopiennego i kilka morgów łąk, poło­
żony o trzy ćwierci mili od Nowego Sącza, 
a pół mili od stacji kolei Tarnów-Lelu- 
chów i Transwersalnej, jest z wolnej ręki

do sprzedania.
Bliższych wiadomości zasięgnąć mo 

żna w biurze adwokata Dr. Janczary 
w Nowym Sączu. 2417 1—2

SzlrMufi m m  m a o
w ozdpbnye’ koszach ręcznych, 5 kilo 
wagi, rozsyłam franci ’o wszystkich 
stacyj po«zt twych mcnarchji, za oprze- 
dniem przesłaniem za 5 centowym prze­

kazem pocztowym złr. x*JO za kosz. 
Trzy kosze na raz złr. 3*40. Cenniki 

jabłek, se-ów, grzybów i rozmaitych deli­
katesów na żądanie franco. 2383 5—7

EMIL CZIBUR
w Jolsra  na Węgrzech.

Biftnei*

BITTNERA KKSTRAK1 kąpielowy
ze szpilek jodłowych i sosnowych do 
natychmiastowej k ą p i e l i  szpilkowej 
wielce wzmacniającej w gośoeu, reuma­

tyzmie, c ierpieniu płuc.
Cena szklanki 40 ent., 12 szklanek 

4 złr. u Jn l jusza  Bittnorn, apt.  w R a i -  
ehenau w Austrji n iższej,  we Lwowie 
w aptece P io tra  M iko lascha ,  zresSMą 
-re*wielu innych aptekach inonarehji .

NB. Na wielka wannę wystarczy 
jed n a  szklanka, na fotel kąpielowy pół 
szklanki. >5-4 1.5f-lS

WEYLA
f o t e l  o |i a I a u y,

jest aparatem najprakty­
czniejszym kąpielowym. — 
Bez kosztów i zachodu cie­

pła kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L .  W  E  Y  L ,
k. k. Priy.-Inhaber Wier., Wall mnfasse 3, 
Wannen Douehe - Apparate, Closets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych ratach. 2118 6—0

ęcherze z gumy i rybie
tylko prawdziwe p a r  kie, tuzin od 1—5 złr. K rótkie 
(Bouts americains) 2 złr. tu-- in Najdelikatniejsze gąbki
przezorności (Safete Sponges) tuzin 2, 3 złr., najdelikatniej­

sze t złr Prezerwatywy  ̂daii akie 2 złr. sztuka. Zresztą inne 
specjalności. Rozsyłka w spasóL najdyskretniejszy (także z: pobraniem 

pocztowem). Katalog gratis i franco. 2272 4—7
J. WEISS jnnior, Wien, III. Eówengasse Nr. 28a.

maszyny do wykopywania M i
p o l e c a j ą 2416 2—6

we L w o w i e ,  przy ulicy Gródeckiej J. 22.

Ilustrowane katalogi gratis : franco.

TAE0L BAŁŁABAK
pod „Złotym Kogutem'" we LWowjff

połóca T5316 „8—S-
swpełnie Świeży transport

chińsko-rosyjskjaj

H E R B A T Y
ciemno naciągającej, przewybornej w smaki 

i zapachu —-
■/, kilo Congo cesarskiej.................. .. 2*20 f
’/, „ F am ilijn e j.................. ....  . . 8*20
’|, „ Melange -de Moskau . . . .4*20 *
/, li ipe ria l .................5*20 ' *
|5 Wysiewków własnego Ary !ewu 1*70 ł  

*/, „ „ sprowadzanych . 1*50
'/, „ Sonchong w orygin. opakow. 4*—
Pieczywo do herbaty angielskie, francu- . 
skie i wiedeńskie nadzwyczaj smaczne.

Rum z Jamaiki
7i but. Rumu najlep. bardzo starego 3*— B

„ „ starego . . . .  1*50
n - » n . . — 75 Ą
„ dobrego „ . . . . 120
„ ■ n_ • • • ", ''O
n n n i . . .  1 .
« r». n . . .  T 5S • > 0

'I
'U
7

■ii
»<: 

r ‘

Austrjackie Low foetwonego -Krzii
Główna wygrana i Ł

100.000 złr. p* a.

W ęgerskie Losy Ctrrwonego trzy/
Główni wygrani « p:

50.000 xlr. a  «
sprzedajemy poniżej kursu ' dziennego'

SOKAL t ŁtLIEN
Dom bankowy : kantot wymiany 

Polecenia 1̂ prowinej:' .yyEoeujk *
bt-zwłócznle* beż do1 icżenili prowizji ,  ' 
tauże za zaliczką, 2083 14—0 5

i t
1
r*7 
i .

i$a



DZIEŃ ja POLSKI

Poszukuje się

agentów
»od korzytnemi warunkami za wysoką 

prowizją luh stałem wynagrodzeniem — 
Oferty uprisia  s.ę przesyłać pod adresem: 
T n i i r  R ah .f , H am ułg . j382 9—10

Nie mogłem »tąd
szym życzdaiom. 

podam.

zadość nosynić na- 
Przyeznę listownie 

B .  S .

Oliwt? r. .aszynowa 
dla 

Lokomobil, 
młocarń ręcznych, 

Tartaków, 
młynów parowych 

i wodnych
i w ogóle do każdego innego 

użytku w gospodarstwie

Smarowidło do osi 
żelaznych,

Siarczan młodzi
(siny kamień)

tak hurtownie jakoteż i częściowo 
poleca 21 49 65 -0  

po n a jta ń sz y c h  cen a ch
S k ła d  fa b r y c z n y  F a rb , . ik ie -  
ró w , P o ko rtó w , C hem ikal> j, K i ­
sze k  ( fu n to w y c h ' i  A r ty k u łó w  
B r o w a r n ic z y c h  — o ra z  "ia n d e l  

a te r ja łó w

w e L w o w ie
M y r n e k  l i c z b a  3 8 .

AL. SOŁECKI
przedtem

KAROL KLIMOWICZ 
Lwó*v. ulica ‘■fałowa I. 11

poleca następujące

K A T T T - g -
*/i 'filo Santos i Rio

I  " "

I
‘I* 

ij*

i

a 

1
v? Budapeszcie,

Specjalna fabryka
tryerćw i młynów,

poloca swoje
__________  T E . ^ Z ’ E E . ^ 2 ’

(do oddzielania wyki, groszku, konkolu i t.  p. z pszenicy, ż y ta ,  jęczmienia 
i t. p.), premiowane na ..ystawie paryskiej 1878 roku, na wystawie krajowej 
w P r z e m y S l u  1882 roku i t d.; dotychczas przeszło 20.000 sprzedanych,

maszyny młynarskie, zupełne urządzenia 
i rekonstrukcje

m ły n ó w  p a ro w ych  i  w odn ych ,
na mlewo kaszkowe i p ła‘kie, podług sławnego węgierskiego systemu.

M a s z y n y  -p a ro w e
ze zmienną ekspanzją (Rider), nader mało' pary potrzebujące, praktycznej

i silnej konstrukcji. 2398 4—10

PODZI^KOWi HE.
Niniejszem składam najszczersze po 

dziękowanie Wielmożnemu ~'a iu N ich "i 
w Przemyśłn za gorliwe i bezinteresowne 
zajęcie się pogrzebem mego biata ś. p. 
Adolfa Nowaaa, ^akoteż i z* dotychczaso­
we prawdziwie ojcowskie opiekowanie się 
pozostałemi sierotami.

W ilh e lm in a  F o łłe r ,  wdowa.

t

. 58
Gara n a s ......................................60
C a m p in a s ......................................70
Bahia brazylijskiej (Siriusz) 75
Gwatem ala................................  -0
O b słrarik a ......................... 8.
Jawy zachodnio indyjskiej ziel. 9 
Cayloa drobniejsze’ . . . . .  95
Cpylon grąbej ................ 1'—
Ceylon najg rubszej.................. T04
Cuba Cąbjne grubej . . . .  1-—
Menadd g fa b e j .........................111
J a i złotej g r u b e j .................. 1-04
Mokki a ra b s k ie j '..................95
Ceylon p e r ło w e j ...............I -—
Douingo perło;. ; j ..................... 76
8anti’ago de Cuba szlachetnej

na_ r r tb n ą l   .................. 1'08
-alonei Campinas . . . 1’—

’ ' ‘ ' . 1-20
Kauy
Kawy pało lej perłowej .
C I I K i E B

lipnicki, p ru ro r  ki, opawski i Sędziszów- 
iki, W pfowaći, kostkach i mączce.

WiMgrona z lau kuracyjne
co dzień świeże. 2410 3 -  6 

Wszystkie inne towary korzenne i koloń- 
ikie po umiarkowanych cenach.

K A . W A .
dla konsumentów pocztą w balonach 
po 4’|4 ktlo netto zawartości, najdę-, 
likatniejsza, aromatyczna, mocna, nie- 
fałszowana, za pobraniem poczt^wem, 
o e l o u a  i f l r a u c o  bez .dnyeh po­

stronnych wydatków 
Perłowa Ceylon, najdelitn., klg. netto

g ru b o z ia rn is ta ...................... złr. 1'92
Mokka arabska, prawdz. wybór. „ 170 
Cuba, wielkoziarn. najdelikat. „ 1'76 
Ceylon plantacyjni ciemno-nie- 

bie ka, wielkoziarnista . . . „ 1’66
agtuyra, zielona, przed. . . . „ 1'62 

Portorico, iie.~na najdelik. . . „ 158 
Perłowa Coatarioa, zielona moc. „ 1‘ i 
Monado (Złota Jawa), bardzo sm. „ 150 
Perłowa Manila, żółta, najdelik.

g ru b o z ia rn is ta .........................„ 1'46
Mokka egipska, żółta, ognista „ 42.
Jawa, najdel., jasno-szara moc. „ 1'38 
Domingo, wielko-ziarn., wybór. „ 1'36 
Campinas, najdeMkat., Santos,

bardzo d o b ra ................ • . „ 1"2.
Rio I., najdel., wybór, mocna . „ 4)22 
Jamalka, smakowita i mocna . „ 1-18 
Babla, arom. i mocna . . . .  „ 1'14 
Afryk. Mokka porł., brnat. dobra „ 110 

Przy zamówieniu w bal. orygin. po 
50—60 kilngr. koleją 10 cnt. na 1 ogi 
tsłfffej, oclone i lraneo do najbliższej 
dla odbiorcy stacji. 2026 16—0

Oliwa stołowa
najzupełniej czyata, z oliwek nizzej- 
skich, lekko żółta, łagodna, słodka 5 
znr. 20 ct. za 4 kilo le tto , w dzbanu­

szku blaszanym oclonym i franco.

Wino Malag a
najdelikatniejsze, bardno stare, słodkie, 
mocne tr. 5*50, Lacrtma zł 6*80, 
Sherry złr. 7*20 Frontignan złr. 5*60, 
Madera złr. 5-20, Maakateller zł: . 5-20, 
Martalla złr. 5 6C Vermuth złr. 4 80, 
Cypryjskie złr. 4-40, wszystko to towar 
wystały i natnralny, w beezułeczkach 4 
litrów eh, o c l o n y  i f i r a n k o ,  pocztą 
za pobraniem bez żadnych zresztą wy­

datków dla odbierającego.

R. MAITI, Tryest.

u p r z y w i l -  s r a l i c .

Bank H!poteczny
w y d a je

WE LWOWIE
i  p n e i  f i l i e

w Krakowie, Czeraiowcach i Tarnopolu

A s y f j n a t y  K a s o w e
proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

■ ^ b 1|2 n " n n  6 0  n n  »

Lw ów  dnia 7 . stycznia 1885 r. 2010 24—0

(Przedruk nie będzie płacony) B Y B E K . C J  J A .

S e r g  w j t r a .  n o - e d - s r c z n ©

M Y D Ł O  D Z I E G C I O W E
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,

osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pi sożytne wjjepl , tu­
dzież na ezerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg, łnpież! ' e włosaeh —- 
B e rg e ra  m y d ło  d z ie  H ow e  zawiera 40 procent mazi drzewnej Jóżm 
się od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się znąjdąjącyet — 
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B erderet m t d ł a  d z ie g ­

ciow ego  i nważac na znaną ma.kę ochronną.
H n uporczyw o ciarplttąia nask.órxvs używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem
Berger* medycznego mydła dziegciowe - sUnanego

i wtedy, nalbży żądać Bergera mydła siarczano-dziegeiowe zo, albowiem za­
granic-! b wyroby imitowane są bezskuteczne. . ,  .

Łagodniejszem mydłem dziegciowem i a osunięcie i\ieczystosci p łc i, 
na wyiznty skórne u dzieci, tudzież jako loskonały środek kosmetyczny ao 
myoia i kąpieli w codziennem użyoin służy

Bergera glycerynowe ipydło diiegc »we,
,;tórł zawtęra 35 procent glyceryny i jest perfumowane.

Conń sztoki każdego gatunku 35 cńt. wraz z broszurą.
Fafcfyka i główny skład wysyłek:

A p te k a rz  G, H eli & Comp. w  O paw ie,
Premiowany honorowym dyplomem na -liędzynarodowej wystawie farmaceu­

tycznej we W iedniu 1883.
Gs zSisub s k ła d y  w e  L w o w t o : >p. aptekarzy P. Mikolaeeha, Zyg. 

RaokptSy Ę. SUf* jn je  J .  PiepsjL, tada eż n reszty aptekarzy lw ów kilh 
i v .leli aptekach w Gai.^ji.

Dyetarjtisz
z- chlubną rekomendacją, obzraiomiouy 
z manipulacją sądową, notarjalną i in­
nych urzęd r, poszukuje posady natych­

miast lub od 1. października, 
ojas&awe zgłoszenia pod adresem : 

A . Ł .  9 f .  poste restante Sassów, upra­
sza się wcześnie przed 1. października 
nada łać. 2419 1—1

DOBRA
bl;sko Lwowa i kolei, 1600 
morgów ról, łąk i lasu, zamek 
z parkiem, 2 folwarki, młyn wo­
dny, 2 karczmy, do sprzedani 

za cenę 175.000 złr. 
Wiadomość u właściciela do­

mu 1. 7, przy ulicy Cmentarnej 
we Lwowie. 2407 4— 7

E
ulica Brajęrowska 1. 6.

5  p o k o i ,  p r z e d p o t  o i k ,  w e r a n ­
d a ,  k u c h n i a  et

Ulica Kazimierzowska 1. 37 i 39 (wchód 
BÓwnież z "liey Jagiellońskiej).

A p o k i  i,| ł  k u c h n i i ę  w oficynach 
z oknami L  ogrodu.

S k l e p y ,  SI ta  y ,  W o z o w n ia .
llizszej wiadomości uda,," la Admini­

stracja ‘ »jże realności (uli ;a Kazimierzo- 
e ka 1. 37). 2109 13 0

ST.I1BEOTIK
w e Lwowie, Rynek 1.4^,

poleca 2008 42—0
e zupełnie świeżego ransportu 

przewyborne w smaau i zapachu 
przez S u s z  sprowadzane

Ś ! e :r b a t y
chL&skie

a mianowicie: '/ ,  ko
0. „Assam-Pecco-Mandarin“ naj- zł. 

przedniejsza mieszanka arom. 5*- -
1. ,,Taszu‘- Perła chin, żółto kw. 4 40
2. „Juntojczan Peeha“ , białokw. 4-—
3. „Nandżyn“ , czarna mocna . . 3-20 
4 „Soi ehong**, nało  narkot.. . 2-80
5. „Congo“ , familijna dobra . . 2-—
6. „Proszek herbaciany11 . . . 1-50
7. ,,Wysiewki“, z najlep. herbat. 1-70
8. „Soucbong11, najprzedniejsza r 

oryg. drewnianych skrzynkach 4-—
9. „Soncbong11, powyższa i wagę 3*60 

N. 10. „Czarna karawanowa11, Wer
szczenki, fant rosyjski . . . 4*80

N. 11. „Kwiatowa karawanowa11, We-
reszezenki, fant ros . . . . 6  —

Ekstrakt roślinny
(Vegetabilien ekstrakt)

Dr. StCfTWEIGE RA
leczy pod ( "".raneją w przr-iągu 4 tygodni 
wszystkie skntki onanji, jako to: uolucje, 
słab ei ie płciowe, oraz będąie w począ­

tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego. i.szy tkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  zł r- wraz 

z opizein użycia i korespondencją bezpo­
średnio u 2094 7—21

Dr. Sohwelgera w Biednln
V I I I .  L a iid o n g ę 29.
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PROSZEK ZAMORSKI $
famja: pluskwy, pchły, szwaby, 'caraczany, mozgole, muchy, mró­
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie­
mal szybkością i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabyc:a

w Droguerji J. ANDĆŁA
13 „zum schwarzen H und,“ Husgasse 13 

(13 Dom inikanergasse 13, 1 1 K ettengasse U )  w  P r a d z e .
WE LWOWEE Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Ortem,“ 

Piotr Mikolasc-h, pod „Gwiazdą11, Hubner i Hanke, droguista, Jakób Ruser 
aptekarz. JA N I: F W s. IRUMOSA- Uscher Sand. JA ^LE R. Palch, 
ap;ekai PRZEMYŚL: A. Fali lewski. RZESZÓW : A. Watrobsky. 
ZAKOi lN E: W. Riegeihaupt. ZI J C „ j W : Józef God; W Ł i ^ O b l E :  
Jó".ef Trauczyński apt., Antoni Hawełka, E. Radler apt., Stockmar apt.

W. Redyk apt. TARNOPOL: Fr. Jamrogiewiez apt., E. Frantz. BRODY: 
Reder apt. CHODORÓW: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTa K: 

apt. KUTY: Aleksander Zagajewski apt. KROSNO: Jan 
Lazarowicz handel korzeni, delikatesowi win. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz

Maksymilian 
Jan Zaniewski apt.

apt. i E. Stenzel apt. 

W

SOKAL. Eug. Wysoczański apt.

KROSNO: Jan 
. Sidorowicz 
1749 12—12
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Otwarcie kursu wyższego pedagogicznego 
i konwersacji w Językac .ranenskim i nicmlec Lim

w  m o i m
Zakładzie wycłlowawczo-iiaiikowym

a s t ą p i

dnia 1. października b. r.
Zapisywać się można codziennie od godziny 2. do 4. po południu Rynek h 15.

* 5 - 0  J N d l a r i a ,

Premjowane na wystawach światowych:
w Londynie 1867, w Paryżu 1867, 
w Wiedn*u 187*, w Paryżu 1878-

— i

jE b n rfce p iscŁ A .^ r j . ia
d la  W iedn ia  i  d la  p ro w in c ji

k o n c e r t o w e ,  s a lo n o w e  i k ró t k .e
jak również p l n r i n a  z fabryki na cały. świat znanej firmy eksporto- ei l o t t f r ,  
C r a m e r ,  1 i lh .  M a y e r  w e  W i e d n . a ,  po 380,400,450, 500,550, 600, 650 złr.

Fortepiany innych firm 280—350 złr. 2037 23—30
Clavier-Verschleiss u. Leih-Anstalt v. A. Thierfelder, Wien, VII. Burgirasst 71

Kto nie ebce zapomnieć języka francuskiego lub chce się w nim wyćwiczyć, 
musi bezi mikowo czytać dziennik francuski.

J o u r n a l  P r a n ę a l s  
d e  Y i e n n e ,

zastąpi 1 ażdy dziennik paryski, redagowany zajmująco, zawierający ważystgii 
nowości Wiednia i całego świata wychodzi od 14 lat .tażde' s boty J

Aoonuje się za przekazem:
W ien , H ew m ilh lgasse  6. P ó łro czn ie  3  z łr .  2»o2 2—0

ŁE DANUBE,

tfcsh Skład fortepianów
i koncesjonowana

Szkoła muzyczna

LUDWIKA MARKA
, przeniesone yostały
do kam ienicy Rynek 1 0 ,
(dawniej rezydencji arcybiskupiej).

Z dniem 1. września rozpoczynają się knrsa szkolne nanki gry na fortepianie 
w 3 oddziałach, to jest dla początkujących, wyższy i do wydoskonalenia gry.

Również kurs śpiewu solowego. 2221 38—9

Gtuni i pęcherze rybie
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska, tuzin po 1, 2 , S, 4 J i  i l f  
^p t-cjn lności lam sk it tuzin po z łr. 9-50, o ch ran iacze  od  p om azań  (w form i 
pasków) sztuka po z łr. 2  5 0 , wjrsyła pod dyskrecja za pobraniem „OnmmiwaarOi.- 
Agentie“ Ą tex. H oae . W ledeń, I. Kollnerbofgasse Nr. 4, I. piętro. 2016 4 6 - 0

G. \ .  M M  vo(loleciczy 
w Krynicy

pod ki e r owni c t wem

Dr. Henryka Ebersa 
otw arły od 15. n u  ja  do koiica

20*2 12—0

Mateije na ubiory
d a m sk ie  i  m ęsk ie ,

tylko Z dobrej trwałej wełny owczej, dla mężczyzn średniego wzrostu 
9 m moh-ńu; f  zst z t r - 4'96 w. a, z dobrej wełny owczej ;
310  metr0W I .  .  8 . -  .  .  .  lepszej wełny owczej;

. . Ba I „ „ 10*—  „ „ „ di lik a tn e j w ełny o w c z e j;
jeden garnitur  ̂ ^  ̂ 12*40 „ „ całk . delikatnej w ełny owczej.

Peruwieny z wełny bardzo .delikatnej w najmodniejszy:! ko­
lorach, najświeższa nowość na ubrania damskie sukienne m etr po 
złr. 2*20 i  złr. 2*40.

C zarne p a lm e rs to n - tr ic o t, czysta w ełna ow cza na paletoty 
Omowe damskie metr po 4 złr. B aje  na płaszcze damskie od 
deszczu I suknie.

Pledy podróine sztuka po 4, 5, 8 i 12 złr. — Eleganckie ubiory, 
spodnie, zarzutki, surduty, płaszcze od deszczu, tyfle, baje, commis, 
kamgamy, szewioty, trykoty, sukna damskie i bilardowe, peruwieny. 
doskingi, poleca: _______
Handel założony JA N  STIK A R O FSK Y  w roku 1866.

S k ł a d  f a b r y c z n y  w  B e r n i e .
Wzory franco. K arty z wzorami dla pp. krawców niofranko- 

wane. Za pobraniem pocztowem z górą złr. 10 franco.
P osiadam  ciąg ły  sk ład  w artośc i przeszło 150.000 z łr. i  ns l- 

ra ln ie  zosta je  mi p rzy  moim św iatow ym  in te resie  w iele resz tek  Mu 
gości 1— 5 m etrów , jestem  więc zm uszony takow e zbyć niżej cen 
fabrycznych. K ażd y  rozum ny człowiek pojmie, że z ta k  małych re­
sztek wzorów n ie m ożna p rzesłać , gdyż p rzy  k ilk u se t w zorach nieby 
w krótce nie pozostało i  je s t  to  OSZUStwem, jeże li firmy donoszą o 
w zorach resz tek , są  w ięc to  w zory z całych sz tn k  snkna  a  nie z 
resz tek , cel tak iego  postępow ania zrozum iały.

Resztki niezdatne przem ieniam  albo zw racam  pieniądze.
Korespondencje przy jm u ją  się w  języku  niem ieckim , w ęgier­

skim , czeskim , polskim , włoskim i  francuskim . 2284 7—94

K A W Ę
lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe

„SYRIUSZE“
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2073 51—0

HANDEL KORZENNY
JiT W O JC IM W S fE O

r o g  u l i c y  C h o r ą ic z y z n y -

X I H N A T O W I C ^
m a g is te r  fa r m a c ji  i  ch em ik  są d o w y

p o l e c a  2007 2 -  -0

niezawodne i wypróbowane środki owadogubne
wyszczególnione na wystawach krajowych i zagrani­

cznych 5cio medalami zasługi m ianowicie:

F E N I Ł U N
znakomity środek na wyniszczenie mól:. Flakon 60 ct. 

Rozpylacz 1 złr. 40 ct

M I K O T O N
niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 ct. 

Pendzelek 10 ct.
Papier ochraniający od móli. Sztuka 3 ct.

G B T Ł O I D
środek radykalnie wytępiający szwf.by i stonogi.

Flakon 30 ct.
P ro szek  p e r s k i  p r a w d z iw y  n a  p e t i ty  i  różne  

doku czliw e  o w a d y .
Flaszeczka 30 i 20 ct., pakiet 5 i 10 ot., kilo 3 złr. 
Maszynka do zaprószenia Grylonu i perskiego proszku

. 60 ct.
Papierki na muchy, sztuka 3 ct. 

Z i ó ł k o ,  a n t i r c i o l o - w e ,  pacz ca wystarczająca 
na je d n o  futro 30 ct. Kilo ; złr.

Fabryka i magazyn hurtowny ulica Kopernika i. 3.
^ilia Kraków, Sukiennice 1. 20.

Sklepy w łasne we Lwowie, pray placi^ Marjackim  
 ̂ w  Hotelu Europejskim i ulica Halicka róg W ałow ej. ^
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O c ł S_ p a ź d z le r n U ta  "b_ r. v<ryołj.odLzió 'będzie *we L w o w i e :

N A D Z I E J A 1
z wykazem bieżących “iągnień losów, listów -astawnych, obligacyj indemnizacyjnych i innych papierów

wartościowych, Wiadomości bankowe, giełdowe i t. p.
W ydawca:

AUGUST SCHELLENBERG
i

Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.
Pierw sze tego rodzaju czasopismo w języku polskim .

Przedpłata rocznie wynosi: we Lwowie złr. 1 — z dostawą d j domu 1 złr. 20 ont., na prowincji i w państwie
austrjackiem 1 złr. 30 cnt.

N u m e r  p o je d y n c zy  k o sz tu je  6  cn t.
D la n n iW -- f^ C ia  możliwych strat powinien każdy wła-ciciel losów i papierów wartościowych abo- 
nować „Nadzieję.11

Numera ;azowe na żądanie bezpłatnie i franco.
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we Lwowie: Administracja „Nadziei*.

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
DCM BANKOWY i KANTOR WYMIANY we Lwowie.

Wydawca i  redaktor odpowie^aialoy: J ó * « f  w u i c k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego “ pod zarządem J a n a  M 1 1 t i g  a.


